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W szybkim tempie zmienia się oblicze Wielkopolski i jej struktu­
ra gospodarcza. Dzięki nowym obiektom i rozbudowie wielu 
starych zakładów dysponujemy poważnym potencjałem produk­
cyjnym, zwłaszcza w górnictwie i energetyce, przemyśle meta­
lowym i elektromaszynowym. W 1970 roku — 70 procent ogólnej 
wartości produkcji naszego regionu pochodzić bedzie z przemy­

słu. Wartość tej produkcji przekroczy 76 miliardów złotych.
Na zdjęciu: fragment kopalni węgla brunatnego „Pątnów" w za­

głębiu konińskim, największej inwestycji wielkopolskiej.
Fot. — CAF

Kierunki czynów społecznych

Wczoraj w sali konferencyjnej Prezydium WRN odbyła 
się wojewódzka narada aktywu Frontu Jedności Narodu, 
na której podsumowano wyniki prac społecznych bieżące­
go roku oraz omówiono uchwałę Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów, dotyczącą organizacji czynów społecz­
nych i zadań z tym związanych. W naradzie brał udział 
przedstawiciel Ogólnopolskiego Komitetu FJN Stefan Bur- 
likowski.O ogromnym dorobku gospo darczym i społecznym tegorocz nych czynów społecznych, po­dejmowanych przez mieszkań ców każdej wioski, miasta i miasteczka naszego wojewódz twa dla czynnego zamanifes­towania swego przywiązania do Ludowej Ojczyzny oraz dla uczczenia Tysiąclecia naszej państwowości — mówił sekre tarz Wojewódzkiego Komitetu FJN Franciszek Sobczak. Ogól 

na wartość tegorocznych czy­
nów społecznych wynosi w 
naszym województwie 390 
min zł. Przyniosły one w efek cie 1800 km odbudowanych i 
nowo zbudowanych dróg, 200 
nowych izb szkolnych, 100 no­
wych mieszkań dla nauczycie­
li wiejskich, około 100 novwrh 
świetlic i klubów kultury 180 
boisk sportowych, 340 zieleń­
ców i placów zabaw dla dzieci, 
60 km nowych sieci wodocią­
gowych, 170 km nowych chód 
ników, 200 obiektów przeciw­
pożarowych- Otynkowano też około 4500 domów oraz zasa­dzono przeszło milion drzew 1 krzewów- Niemniej cennym dorobkiem akcji czynów spo­łecznych podjętych dla ucz­czenia Tysiąclecia jest ogólne Przekonanie o słuszności współ nego działania i jego efektyw ności. Przekonanie to stanowi bazę wyjściową dla dalszych inicjatyw społecznych na rzecz dobra ogólnego.

Przewodniczący Komisji Czynów 
Społecznych przy Wojewódzkim 
Komitecie FJN Edmund Przybył­
ej omówił uchwałę KERM z dnia

• IX. br. określalaca generalnie
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politykę państwa w zakresie czy­
nów społecznych z uwzględnie­
niem form i metod ich realizowa 
nia. Jej postulaty sprowadzają się 
do ukierunkowania czynów spo­
łecznych na dziedziny najważniej 
sze dla rozwoju gospodarczego da 
nego regionu. W naszym woje­
wództwie dotyczy to dalszej roz­
budowy dróg, budowy i rozbudo­
wy szkół i mieszkań dla nauczy­
cieli, budowy wiejskich ośrodków 
zdrowia oraz obiektów polepszają­
cych stan bezpieczeństwa przeciw 
pożarowego, (az)

Udział żołnierzy radzieckich 
w budowie Parku na Cytadeli

Pięknym końcowym akordem tegorocznej budowy Parku 
Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Cy­
tadeli był udział żołnierzy Północnej Grupy Wojsk Ra­
dzieckich. Przybyli oni do Poznania 9 grudnia, przywożąc 
własny sprzęt zmechanizowany. Mimo niezbyt sprzyjającej 
pogody w ciągi 10 dni przerzucili 50 tys. metrów sześcien­
nych ziemi, niwelując 12 hektarów i przygotowując teren 
pod przyszłe obiekty sportowo-wypoczynkowe. Wszyscy 
pracowali z pełnym oddaniem.

Eksplozja jądrowa 
o wielkiej mocy w USAAmerykanie dokonali we wtorek podziemnej eksplozji jądrowej, być może najpotęż­niejszej, jaką kiedykolwiek prowadzono w USA.Urządzenie jądrowe o mocy od 200 tysięcy do miliona ton równoważnika trotylowego wybuchło na dnie 1230-metro- wego szybu o średnicy 1,2 me­tra, wydrążonego na poligonie atomowym w stanie Nevada, 135 km na północny zachód od Las Vegas. Przed eksplozją szyb wypełniono piaskiem, żwirem i betonem. (PAP)

Premier Danii J.O. Krąg 
przybędzie do PolskiW dniu 3 stycznia 1967 r. na zaproszenie rządu PRL przy­będzie z oficjalną wizytą do Polski premier i minister spraw zagranicznych Danii Jens Otto Krąg. Premierowi Danii towarzyszyć będzie mał­żonka, sekretarz generalny duńskiego MSZ amb. dr Paul Fischer i dyrektor generalny w urzędzie premiera Eigil Joergensen. (PAP)

Nad projektem planu i budżetu

Postulaty pod adresem resortów
Zakończenie debaty generalnej w Sejmie

We wtorek — w drugim dniu plenarnego posiedzenia Sej­
mu posłowie kontynuowali dyskusję nad projektami planu 
i budżetu na rok przyszły oraz nad sprawozdaniami rządu 
z wykonania planu i budżetu w 1965 r. Wystąpienia 
poselskie aprobując generalne założenia i proporcje planu na 
1967 r. wskazywały na problemy, które będą wymagały 
szczególnej koncentracji wysiłków, uruchomienia rezerw 
stwarzających warunki dla pełnej realizacji programu roz­

woju gospodarczego w przyszłym roku.Zagadnienia dotyczące roz­woju bazy turystycznej w po­szczególnych rejonach kraju o- mówił pierwszy mówca we wtorkowej dyskusji, pos. An­
drzej Benesz (SD). Analizą działalności przemysłu ciężkie go zajął się pos. Włady,- 
sław Szymczak (PZPR), a problemami rozwoju ogrodnic­twa, zaopatrzeniem ludności i potrzeb eksportowych w płody ogrodnicze wysokiej jakości — pos. Anna Soroko (PZPR).W toku debaty zabrał głos 
Minister Handlu Wewnętrzne­
go — Edward Sznajder, który ustosunkował się do niektó­rych problemów poruszanych w dyskusji poselskiej. Mówiąc

Plenum KC KPCzW dniach 19—20 grudnia od­było się plenum KC Komuni­stycznej Partii Czechosłowacji. KC rozpatrzył realizację za­dań, wytyczonych na listopa­dowym plenum KC w 1965 ro­ku w dziedzinie działalności organów centralnego kierow­nictwa, i zaaprobował referat, przedstawiony na ten temat przez A. Novotnego. Komitet Centralny przedyskutował tak­że problemy rozwoju stosun­ków gospodarczych z zagrani­cą i handlu zagranicznego.
W uchwale podjętej przez ple­

num KC KPCz czytamy m. in. 
tzw. „wielka proletariacka rewo­
lucja kulturalna”, będąca wyra­
zem głębokiego kryzysu, do które 
go dOpfOWadżili Komunistyczną 
Partię Chin Mao Tse-tung i jego 
grupa, dyskredytuje idee marksi- 
zmu-leninizmu.

Kierownictwo KPCh wymierza 
ostrze swych ataków przede wszy 
stkim przeciwko KPZR i innym 
bratnim partiom, uparcie odrzuca 
wszelkie wspólne działania w wal 
ce przeciwko imperializmowi, a 
przede wszystkim przeciwko agre 
sji amerykańskiej w Wietnamie. 
W ten sposób wyrządza ono szko­
dę interesom nie tylko wspólnoty 
socjalistycznej, ale wszystkich in­
nych sił rewolucyjnych. (PAP)

Wizyta premiera Kosygina 
w Turcji

Agencja TASS donosi, że wczo­
raj w godzinach popołudniowych 
przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR A. Kosygin przybył wraz z 
towarzyszącymi mu osobami do 
Ankary z wizytą oficjalną. (PAP)

Wczoraj w godzinach połud niowych sekretarze KW PZPR 
J. Gawrysiak, Cz. Kończal i E. 
Zimmer podejmowali delega­cję żołnierzy radzieckich, w której skład m. in. wchodzili: płk. A. Tichonow, płk. E. Koli 
biernow, ppłk. M. Zaporożec, mjr W. Mulaków.Po południu żołnierzy, pod oficerów i oficerów podejmo­wało Prezydium RN Poznania. W spotkaniu uczestniczyli m. in. członkowie Prezydium RN z Jerzym Kusiakiem, konsul ZSRR w Poznaniu S. Kolas- 
kin, przedstawiciele Zarządu Miejskiego TPPR. Prezydium Społecznego Komitetu Budo­wy Parku, organizacji społecz nych.Gorące słowa podziękowa­nia przekazał radzieckim żoł­nierzom Jerzy Kusiak. W
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Kolejny nalot samolotów amerykańskich 
na strefę zdem-litaryzowiną w Wietnamie
Australia powiększa swój udział w agresji

Z Sajgonu donoszą, że we wtorek.o świcie amerykańskie 
samoloty „B-52” dokonały szóstego w ciągu ostatnich trzech 
dni nalotu na strefę zdemilitaryzowaną dzielącą obie częś­
ci Wietnamu.Według doniesień z Canber- ry, premier Australii Harold Holt oświadczył tam na konfe rencji prasowej we wtorek, że jego rząd postanowił zwiększyć kontyngent żołnierzy austra­lijskich w południowym Wiet namie. Liczba żołnierzy austra lijskich walczących po stronie USA w południowym Wietna­mie wynosi obecnie 4 i pół ty­siąca. Wkrótce ma wzrosnąć do 6 tysięcy. Holt dodał, że szczegóły zwiększenia kontyn­gentu australijskiego w połud niowym Wietnamie opubliko­wane zostaną w najbliższych dniach.Po raz pierwszy od 8 listo­pada br. liczba nalotów ame­rykańskich na północny Wiet nam przekroczyła w poniedzia łek 120.Jak donosi waszyngtoński korespondent agencji Reute­ra, tamtejsze koła oficjalne wyjaśniają, że amerykański apel o zaprzestanie ognia w Wietnamie nie oznacza jedno-
Narada szefów 

sztabów ZRA i SyriiW poniedziałek w Damasz­ku odbyła się narada szefów sztabów Zjednoczonej Repu­bliki Arabskiej i Syrii, w to­ku której przedyskutowano zagadnienia, związane z bez­pieczeństwem obu krajów, o- raz inne aktualne problemy. W naradzie wzięli udział: sze­fowie sztabów generalnych ZRA — Fawzi i Syrii — Suei- dani, w towarzystwie grupy wyższych oficerów z obu kra­jów.Poniedziałkowa narada była pierwszym spotkaniem sze­fów sztabów Syrii i ZRA po podpisaniu w listopadzie ukła du o wspólnej obronie. (PAP) 

o planach poprawy zaopatrze­nia rynku, minister stwierdził, że w 1967 r. przewiduje się szybszy, szczególnie w handlu wiejskim, wzrost obrotów dęta licznych. Zakłada się też dal-
Dokończenie na str. 2

Posiedzenie gabinetu

W Bonn nadal 
o sprawach nuklearnychPod przewodnictwem kan­clerza Kiesingera zebrał się we wtorek gabinet boński. Na posiedzeniu tym — jak wyni­ka z relacji poinformowanych kół bońskich — ministrowie spraw zagranicznych i obrony, Willy Brandt i Gerhard Schro eder. przedstawić mają gabi­netowi sprawozdanie z uch­wał podjętych w Paryżu przez radę NATO w sprawie utwo­rzenia komitetów do spraw nuklearnych, w skład których ma wejść również NRF.

stronnej przerwy w bombardowaniach.U Thant Goldberga niedziałek po otrzymaniu listu konferował w po­zę stałym przedstawicielem ZSRR w ONZ, am­basadorem Fiedorenką i repre zentantem Algierii, Buatturą (w swoim czasie U Thant za pośrednictwem Algierii komu nikował się z rządem DRW)-
WIE1KO 
POUKA

10 dni nrzed zakończeniem
Niespełna dziesięć dni pozostało do zakończenia kon­

kursu „WIELKOPOLSKA DLA EKSPORTU”. Do poło­
wy stycznia 1967 roku zakłady, uczestniczące w konkur- 
sie, powinny nadesłać do naszej redakcji zgłoszenia osta­
teczne. Formularze zgłoszeń przesłał wszystkim zainte­
resowanym poznański oddział - ------
granicznego.Przy okazji przypomina­my, że na zwycięzców cze­kają: medale złote, srebr­ne i brązowe (dla zakła-

„Niepokonane Południe"

Wystawa o W etnam e20 bm.w 6 rocznicę utworze nia Narodowego Frontu Wyz­wolenia Wietnamu południo­wego, stały przedstawiciel NFWWP w Polsce — Tran Van Tu złożył wieniec na pły­cie grobu Nieznanego Żołnie­rza w Warszawie. Tego same­go dnia w Klubie Międzynaro dowej Prasy i Książki w War­szawie otwarta została wysta­wa pn. „Niepokonane Połud­nie”. poświecona walce o wol | ność ludu wietnamskiego.

Dzisiaj o godz. 10 w Auli 
Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu 
rozpoczynają się dwudnio­
we obrady X Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

W programie obrad — po 
zagajeniu — wygłoszonym 
przez I sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR —- 
Jana Szydlaka — przewi­
dziano sprawozdanie Korni 
sji Rewizyjnej KW oraz 
dyskusję, związaną z refe­
ratem sprawozdawczym, 
wcześniej doręczonym de­
legatom na Konferencję.

Obrady zakończą się w 
drugim dniu podjęciem u- 
chwały oraz wyborami Ko 
mitetu Wojewódzkiego 
partii, a także jego Komi­
sji Rewizyjnej. (—)

SFZZ o problemach 
bezpieczeństwa Europy

Stworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie przez 
wyeliminowanie źródeł zatargów 
i konfliktów oraz rozwój i stabili 
zacja bezpieczeństwa i współpra­
cy na kontynencie europejskim, 
stanowią dla narodów, związków 
zawodowych i mas pracujących 
główne zadanie do realizacji oraz 
przedmiot ich podstawowej troski 
— głosi uchwalona w Sofii dekla­
racja zasadnicza SFZZ. (PAP)

Ocena 5-letniego dorobku 
służby zdrowiaOcenie wykonania planu 5- letniego w służbie zdrowia po­święcone było we wtorek ko­lejne posiedzenie komisji so­cjalnej przy Wydziale Admini­stracyjnym KC PZPR. W okre­sie tym nastąpił dalszy, znacz­ny rozwój służby zdrowia i wzrost poziomu opieki lekar­skiej nad zdrowiem ludności.W efekcie nastąpił m. in. dalszy wyraźny spadek zacho­rowań zakaźnych. Problem sta nowi nadal żółtaczka zakaźna i grypa. Wiele uwagi poświę­cono też sprawom sanitarnym kraju. (PAP)

Minister Patohczew 
przybył do PolskiDo Warszawy przybył minister handlu zagraniczne­go ZSRR, Nikołaj Patoliczew. Weźmie on udział w końco­wym etapie polsko-radziec­kich rozmów handlowych — podczas których obie strony skonkretyzują wzajemne do­stawy towarów w 1967 r.

Polskiej Izby Handlu Za- 
*dów) oraz nagrody pienięź ne (dla " 'fundusz dotacje: Handlu (120.000

pracowników). Na nagród złożyły/ się — Ministerstwa Zagranicznego zł). Prezesa PIHZ 20.000 zł, KomitetuDrobnej Wytwórczości —10.000 zł, Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy 30.000 zł oraz prezydiówWRN i RN Poznania — po 20.000 zł (nagrody rzeczo­we).Nie zaniedbajcie więc obowiązku zgłoszenia osta­tecznego. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Konkurs „Wielkopolska dla ekspor­tu”.



Polsko-brytyjskie
rozmowy pod Londynem

Wspólny komunikatW Wilton Park pod Londy­nem zakończyła się czwarta brytyjsko-polska konferencja na temat stosunków między obu krajami i problemów od­prężenia między Wschodem a Zachodem. Wspólny komuni­kat podkreśla, że dwustronne stosunki kulturalne i ekono­miczne wykazują zadowalają­ce postępy.W toku wszechstronnej i szczerej dyskusji — głosi ko­munikat — obydwie strony przedstawiły swoje punkty wi dzenia na sprawę wojny w Wietnamie i wyraziły pragnie nie szybkiego i pokojowego rozwiązania problemu wiet­namskiego.Wyrażono zgodne przekona nie. iż istnieje pilna potrzeba osiągnięcia porozumienia w sprawie układu o nierozpow- szechnianiu broni nuklearnej. Obydwie strony wyraziły rów nież pragnienie zwołania — po odpowiednim przygotowa­niu — konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie. (PAP)
Traktat o historii 

religiiNa półkach księgarskich u- kazała się w edycji „KIW” książka Mircea Eliadea pt- „Traktat o historii religii”. Praca francuskiego filozofa wprowadza czytelnika w zło­żony labirynt faktów religij­nych, pokazuje ich strukturę i różnorodne kręgi kulturowe, do których należą. (PAP)
Izotony w technice

Zorganizowana 20 i 21 bm. przez Oddział Polskiego 
Komitetu Techniki Jądrowej przy poznańskim NOT i Biuro 
Urządzeń Techniki Jądrowej w Poznaniu — narada w spra­
wie możliwości i efektywności zostosowania urządzeń izoto­
powych w przemyśle, zbiegła się w czasie z rozpoczęciem 
prac przez komisje do usprawnienia organizacji i rytmiki 
produkcji w zakładach. Narada ta może wnieść dużo świe­
żych myśli do prac tych komisji. Naturalnie pod warunkiem,
że one zechcą się zapoznać zJuż pierwszy dzień obrad wykazał, że Poznańskie Biuro Urządzeń Techniki Jądrowej dysponuje wieloma drobnymi i tanimi przyrządami oraz ze­stawami izotopowej aparatu­ry pomiarowo-kontrolnej, któ­re automatycznie regulując i kontrolując najbardziej zawi­łe i trudne procesy produkcyj­ne mogą walnie przyczynić się do poprawienia organizacji pra cy, rytmiki i jakości produkcji. Warto przy tym podkreślić, Iż Biuro to każdej chwili gotowe jest służyć pomocą i radą w wyborze właściwych urządzeń dla danej produkcji oraz insta lować te urządzenia nawet w terminie tygodniowym.

Prot dr med. 
lan Adamski

17 bm. zmarł w Poznaniu w wie­
ku 79 lat profesor zwyczajny dr 
med. Jan Adamski, były kierow­
nik Katedry i Zakładu Mikrobio­
logii Lekarskiej A. M., członek 
Wydziału IV i Komisji Medycyny 
Doświadczalnej Poznańskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, czło­
nek Komisji Mikrobiologicznej 
przy "Ministrze Zdrowia, odznaczo­
ny Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski i medalem 
10-lecia Polski Ludowej.

Prof. Adamski urodził się we 
wsi Zielona Góra, w Wielkopol- 
sce, w 1887 r. Gimnazjum ukoń­
czył w Poznaniu, a studia me­
dyczne w Monachium. Doktory 
zował się w 1912 r. W 1919 r. za­
czyna pracę jako asystent w Za­
kładzie Higieny, z którego potem 
powstał Zakład Mikrobiologii 
Lekarskiej. Od tego czasu datują 
się zainteresowania profesora 
Adamskiego mikrobiologią, której 
pozostał wierny całe życie. W 
1925 r. prof Adamski habilituje 
się. II wojna światowa zastaje 
profesora Adamskiego w Katowi­
cach, skąd jednak wyjeżdża do 
Warszawy, gdzie brał m. In. udział 
w tajnym nauczaniu. W 1946 r. 
prof. Adamski obejmuje w Po­
znaniu Katedrę Mikrobiologii Le­
karskiej. W 1959 r. przechodzi w 
stan spoczynku.

Prof. Adamski ogłosił drukiem 
około 50 prac naukowych. Napisał 
2 podręczniki. Wychował wielu 
specjalistów mikrobiologii. Prof. 
Adamski odznaczał się wielkim u- 
miłowaniem nauki, której po­
święcił całe swoje życie. Był czło­
wiekiem o wysokiej etyce. Cecho­
wała go skromność i wyrozumia­
łość dla ludzi.

Zakończenie XXI sesji Zgromadzenia Ogólnego MZ

Zasady wykorzystania przestrzeni kosmicznej
Pakiy Praw Człowieka otwarte do podpisu

Wbrew zamierzeniom ambasadora Pakistanu, Pazwaka, 
przewodniczącego XXI sesji, Zgromadzenie Ogólne NZ nie 
zakończyło swych prac w poniedziałek. Na poniedziałko­
wym posiedzeniu Zgromadzenie Ogólne NZ jednomyślnie za­
aprobowało zgłoszoną przez Komitet Polityczny rezolucję 
ustalającą zasady układu o działalności państw w dziedzinie 
badania i wykorzystania przestrzeni kosmicznej, w tym rów­
nież Księżyca i ciał niebieskich.Układ stwierdza, że prze­strzeń kosmiczna łącznie z Księżycem i innymi ciałami niebieskimi nie może stać się własnością narodową, ani w
Wyrok w procesie 
katów z Sobiboru
Sąd przysięgłych w Hag en wy­

dał we wtorek wyrok w trwają­
cym 15 miesięcy procesie 11 hit­
lerowskich ludobójców z obozu 
zagłady w Sobiborze, w którym 
w okresie okupacji zginęło około 
150 tysięcy Żydów z Polski i z in­
nych krajów europejskich. Począt 
kowo na ławie oskarżonych za­
siadało 12 byłych SS-manów, ale 
jeden z nich, Kurt Bolender. w 
czasie trwania procesu popełnił 
samobójstwo w swojej celi.

Sąd skazał głównego oskarżone­
go, b. SS-oberscharfuehrera, Kar 
la Frenzela, na karę dożywotnie­
go więzienia, a pięciu oskarżo­
nych na kary od 3 do 8 lat wię­
zienia. Na poczet kary zaliczono 
im areszt śledczy.

Sąd uniewinnił „z braku dosta­
tecznych dowodów” pięciu pozo­
stałych członków zbrodniczej za­
łogi sobiborskiego obozu zagłady.

PAP

jej wnioskami.Na poznańską naradę przy­byli: przewodniczący Polskie­go Komitetu Techniki Jądro­wej — NOT prof. dr Maciej 
Radwan oraz inni znani spe­cjaliści z tej dziedziny techni­ki. W naradzie biorą udział liczni przedstawiciele wielko­polskich fabryk, uczelni, insty tutów naukowych itp. (pch)

Reinefarth 
przechodzi do ataku

Jak podaje prasa zachodnionie- 
miecka, decyzja prokuratury we 
Flensburgu o wstrzymaniu postę- 
pcwania przeciwko b. generało­
wi SS Heinzowi Reinefarthowl z 
„braku dowodów winy”, tak bar 
dzo ośmieliła kata Warszawy, iż 
ten postanowił zaatakować tych, 
którzy głosili i nadal głoszą je­
go zbrodnie z okresu tłumienia 
powstania warszawskiego w 1944 
roku.

Konkretnie, Reinefarth zaata­
kował historyka zachodnionie- 
mieckiego, dr Hannsa Krannhal- 
sa. którego książka o zbrodniach 
byłego ss-gruppenfuehrera w 
Warszawie posłużyła swego cza­
su do wznowienia śledztwa prze­
ciwko oprawcy. Jak podaje, 
„Stuttgarter Zeitung”, ośmielony 
decyzją prokuratury flensbur- 
skiej Reinefarth zarzuca teraz 
publicznie dr Krannhalsowi fał­
szywe naświetlenie jego działal­
ności w książce o powstaniu war 
szawskim. Mało tego, Reinefarth 
określił dr Krannhalsa jako „pos 
tać o wątpliwej reputacji”, a to 
z tego względu, iż historyk był 
w latach trzeciej rzeszy 
kiem NSDAP.

Zgodnie z doniesieniami 
di Krannhals oświadczył, 

człon-

prasy, 
iż za-

rzuty przeciwko Reinefarthowl 
sformułowane w jego książce o 
powstaniu warszawskim są opar­
te na faktach prawdziwych, i że 
en autor publikacji, podtrzymu­
je je. (PAP)

NRF nie chce utrzymywać 
wo'sk anglosask chSwieżo upieczony minister finansów NRF, Strauss, oświa dczył w wywiadzie dla ham- burskiego „Die Welt”, że rząd zachodnioniemiecki w żadnym wypadku nie może sprostać anglosaskim żądaniom pokry­wania w dewizach kosztów sta cjonowania ich wojsk w NRF.

PAP 

drodze proklamowania suwe­renności na tych ciałach, ani w drodze wykorzystania ich bądź okupacji, ani przy pomo­cy żadnych innych środków.Państwa - sygnatariusze u- kładu zobowiązują się do nie- wprowadzania na orbitę około ziemską żadnych obiektów z bronią jądrową lub innymi rodzajami broni masowego zniszczenia, nieinstalowania takiej broni na ciałach nie­bieskich i w przestrzeni kos­micznej.Po uchwaleniu rezolucji do­tyczącej pokojowego wykorzy­stania Kosmosu wystąpił w Zgromadzeniu Ogólnym sekre­tarz generalny ONZ U Thant. wyraził on nadzieję, że układ ten stanowi pierwszy krok w rozwoju współpracy państw w tej ważnej dziedzinie. Prze­strzeń kosmiczna — oświad­czył sekretarz generalny — po­winna stać się dziedziną współ pracy państw a nie nową płaszczyzną konfliktów.
*

Zgromadzenie Ogólne potępiło 
również wszelką formę ingeren­
cji w wewnętrzne sprawy państw. 
Zaaprobowało ono w poniedzia­
łek rezolucję w sprawie wciele­
nia w życie deklaracji o niedo­
puszczalności do ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw i o zagwarantowaniu ich 
niepodległości oraz suwerenności.

Protokół o wymianie 
handlowej z Rumunią 20 bm- podpisany został WWarszawie protokół handlowy między Polską i Rumunią o wzajemnych dostawach towa rów w 1967 r.Obroty handlowe między obu krajami w 1967 r. wzros­ną o około 7 proc, w porówna niu do założeń protokołu na rok 1966 oraz o 17,6 proc, w stosunku do założeń umowy wieloletniej na rok 1967.Polska otrzyma z Rumunii między innymi obrabiarki do metali, lokomotywy Diesel — elektryczne 2100 KM, wagony cysterny, urządzenia i sprzęt wiertniczy, armaturę przemy­słową, produkty naftowe, wy roby hutnicze, artykuły che­miczne i farmaceutyczne, to­wary rolno-spożywcze i prze- mysłowo-konsumpcyjne.W eksporcie do Rumunii poi skie dostawy obejmują: obra­biarki do metali, silniki i agre gaty „Wola”, silniki i wypo­sażenie okrętowe, wyroby elek trotechniki silno i słaboprado wej, maszyny budowlane i dro gow?, samochody osobowe „Warszawa”, wagony pasażer­skie i bagażowe, koks, wyro­by hutnicze, artykuły chemi­czne i farmaceutyczne oraz to wary przemysłowe i inne.Podpisany we wtorek w Warszawie protokół zapowia­da kontynuację pomyślnej współpracy gospodarczej i wy miany handlowej między Pol­ską i Rumunią. (PAP)

* Około północy w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych wy­
buchł pożar. Z nieustalonych do­
tąd przyczyn zapalił się transfor­
mator. W krótkim czasie ogień 
przerzucił się na dach budynku. 
Ogień zdołano zlokalizować przy 
pomocy 4 sekcji Straży Pożar­
nych.

* W hotelu robotniczym przy 
ul. Łozowej 10-letni A. B. zaba­
wiał się zjeżdżaniem po poręczy. 
W pewnej chwili chłopak stracił 
równowagę i upadł na cementową 
posadzkę z wysokości I piętra. 
Wezwany lekarz stwierdził wstrząs 
mózgu, złamanie kości udowej no­
gi oraz ogólne obrażenia.

* Wskutek nie udzielenia pierw­
szeństwa przejazdu na rondzie 
przy PI. Młodej Gwardii nastąpi­
ło zderzenie samochodu z tram­
wajem. Pojazdy uległy uszkodze­
niu.

* Na przystanku przy ul. Sera- 
fitek zderzyły się dwa autobusy 
a na ul. Zwierzynieckiej autobus 
linii nr 53 wpadł na taksówkę. W 
obu wypadkach uległy uszkodze­
niu pojazdy. Ofiar w ludziach nie 
było, (za)

Na poniedziałkowym posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego 18 
krajów afro-azjatyckich i Jugo­
sławia zgłosiły wspólny projekt 
rezolucji w którym proponują 
przesunięcie na specjalną sesję 
zgromadzenia debaty nad punk­
tem, dotyczącym operacji wojsko 
wych ONZ na rzecz utrzymania 
pokoju. Sesja ta rozpocznie się 
nie później, niż 30 kwietnia 1967 
r. i poświęcona będzie głównie
sprawom Afryki 
chodniej.

południowo-za-

*
W poniedziałek, 19 bm. zostały 

międzynaro-oddane do podpisu
(.owi Pakty Praw Człowieka, u- 
cłrwalone 16 bm. przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ. Jako pierwsi 
złożyli podpisy przedstawiciele: 
Kostaryki, Hondurasu, Izraela, 
Jamajki i Filipin, przy czym te 
same delegacje z wyjątkiem 
Izraela, podpisały również proto­
kół opcyjny, zawierający przepi­
sy wykonawcze i końcowe.

W ten sposób 19 grudnia 1966 
roku dobiegł końca, trwający od 
września 1947 r. proces kodyfika­
cji praw człowieka we wszyst­
kich najważniejszych dziedzinach.

(PAP)

Napięcie w koaLcji 
rządzącej

we Włoszech
Napięcie w partiach włoskiej 

koalicji rośnie z dnia na dzień. 
Socjaliści domagają się miejsca 
dla siebie w bankach, związkach 
zawodowych i instytucjach gos­
podarczych, społecznych oraz kul 
turalnych, które stanowiły dotąd 
wyłączną domenę wpływów 
chrześcijańskiej demokracji, czy­
li konkretnie proporcjonalnego u- 
działu we władzy. Żądają oni 
również szybkiego przeprowadze­
nia, przynajmniej części reform, 
by mieć w ręku jakieś atuty wo­
bec zbliżających się (1968) wybo­
rów powszechnych. Żądania te, 
jak dotąd, nie przynoszą żadnych 
wyników, w związku z czym co­
raz powszechniej w szeregach 
zjednoczonej partii socjalistycz­
nej ZPS nawołuje się do przej­
ścia do opozycji.

Za _ spowodowaniem- .kryzysu o- 
powiedziała się lewica zjednoczo­
nej partii socjalistycznej, fede­
racja młodzieży socjalistycznej i 
socjaldemokratycznej oraz postę­
powe koła zbliżone do socjalis­
tów. (PAP)

Wiec NPD - jak za czasów Hitlera
Tygodnik hamburski „Der Spiegel” opublikował list czy­

telnika Dietera C. Bergentala, który opisał przebieg wiecu 
NPD w miejscowości Neuss (Rhein) żywo przypominający 
atmosferę wieców nazistowskich z okresu przed objęciem 
w Niemczech władzy przez Hitlera.„Przemówienie głównego mówcy, wiceprzewodniczącego NPD Hesji, którego retoryka mogłaby zresztą doprowadzić do płaczu 12-letniego ucznia — pisze czytelnik — przerywa ne było wielokrotnie okrzyka mi słuchaczy, przeważnie mło docianych. Wkrótce zjawiła się straż porządkowa i zaczęła wyrzucać z sali. Wyrzucili mło dego człowieka, który w drzwiach zdążył jeszcze krzy­knąć „świnie hitlerowskie”... Chłopak (około 18-letni) został przez porządkowego do tego pobity, że upadł nastopnia ziemię.„Oto tatów: wiada: ny. że

kilka zasłyszanych cy- jeden z NPD-owców po „możesz być zadowolo nie zostałeś pobity” — „za Hitlera byłby on już doj­rzały do obozu koncentracyj­nego”. Na pytanie „jakimi dro gami i środkami pragniecie osiągnąć cele propagowane przez NPD”, padała odpo­wiedź: „wpierw nas wybierz- cie a potem zobaczymy”.PAP
Anglia golną uznać 

układy EWBrytyjski minister George Thomson, zajmujący się spra­wami europejskimi, zapewnił we wtorek /ministrów spraw zagranicznych Unii Zachodnio- Europejskiej, iż rząd brytyjski przystępując do Wspólnego Rynku zamierza uznać w ca­łej rozciągłości Układy Rzym­skie o EWG. Rząd brytyjski chciałby tylko zastrzec sobie możliwość pewnego dostosowa nia się do tych układów, co uczyniły również inne kraje przystępując do Wspólnoty.

Jadł ostrożnie
Szocy pokryte lśnią 
cym, śliskim szkli­
wem. Gwałtowne 
hamowanie powo­
duje z reguły po­
ślizg, grozi kata­
strofą. Na wyślizga 
nych jezdniach, 
wskutek lekkomyśl­
ności kierowców, 
rozwijania zbyt du 
żej szybkości, ginie 
co tydzień kilkana­
ście osób. Kierow­
co pamiętaj! Odpo 
władasz za życie lu 
dzi, których wie­
ziesz; w domu cze 
kaję na Ciebie ro­
dzice, żona, dzieci.

Jedź ostrożnie!

Nad projektem planu i budżetuDokończenie ze str. 1 sze zmniejszenie różnic w wiel kości obrotów detalicznych, przypadających na jednego mieszkańca w poszczególnych województwach. Nastąpi to m. in. poprzez zwiększenie dostaw dla nowo powstających ośrod­ków przemysłowych, rozwija­jących się małych miast oraz rejonów wczasowo-turystycz­nych.Dla zwiększenia rytmiczno­ści zaopatrzenia rynku zawie ranę są odpowiednie umowy z przemysłem, regulujące termi­ny dostaw miesięcznych, tygo­dniowych, a nawet dziennych.W 1967 r. wprowadzone zo­staną istotne zmiany w obec­nym systemie analizy rynku. Ich celem będzie lepsze wyko­rzystanie danych statystycz­nych o ruchu towarów i sta­nie zapasów.Wzrost obrotów handlowych wymaga równoległego rozwoju sieci sprzedaży, która wciąż jeszcze, jest niewystarczająca — powiedział minister. Odczu­wa się brak wyposażenia tech­nicznego, istnieją luki w roz­mieszczeniu placówek handlo­wych. W szerszym niż dotych­czas zakresie będzie się budo-

Prix Japon 
dla Polskiego RadiaW siedzibie Polskiego Radia odbyła się uroczystość wręcze­nia najwyższej nagrody przy­znanej Komitetowi do spraw Radia i Telewizji na konkur­sie Prix Japon 1966 w Osaka za audycję pt. „W majowym słońcu”. (PAP)
Szwedzi chcą się 
bawić w Polsce

Jak dotychczas, ponad 400 oby­
wateli szwedzkich zapowiedziało 
wyjazd w końcu grudnia do Pol­
ski, by powitać Nowy Rok w sa­
lach balowych: Warszawy, Szcze­
cina i Zakopanego. Organizacja 
zbiorowych indywidualnych
„sylwestrowych” wypraw zajmu­
je się przedstawicielstwo Biura 
Podróży „Orbis” w Sztokholmie. 
Szczególnie duże zainteresowanie 
wśród Szwedów spędzających 
wczasy w zimie, budzi Zakopane, 
dokąd wybiera się kilka wycie­
czek autokarowych. Dla mieszkań 
ców południa Szwecji polskie pod 
górze jest atrakcyjne, ponieważ 
położone jest bliżej niż turysty* 
czny rejon północnej Szwecji i 
jest znacznie bardziej malowni­
cze.

Zainteresęwanle Szwedów Pol­
ską, jako /zupełnie nowym obsza­
rem turystycznym, stopniowo 
wzrasta, Ukazanie się w szwedz­
kiej prasie notatki o projekcie u- 
ruchomienia latem wielkiego pro­
mu na trasie Ystad — Świnouj­
ście spowodowało, że do biura 
„Orbisu” napływa mnóstwo zapy­
tań i zgłoszeń od kandydatów na 
wyjazd latem do Polski. (PAP)

Fot. — CAF — Uchymiak

wać z kredytów bankowych pa wilony handlowe i gastrono­miczne. Jednocześnie dąży się do lepszego wykorzystania po­wierzchni sklepów i upow­szechnienia nowych form sprzedaży — preselekcyjnej i sa moobsługowej. Dla ułatwienia zakupów godziny otwarcia skle pów będą lepiej niż dotych­czas dostosowane do czasu na­silenia obrotów, a ponadto w godzinach „szczytu” zatrudniać się będzie dodatkowych pra­cowników na pół etatu.
Pos. Aleksander Rozmiarek (SD), 

który dokonał analizy wyników 
gospodarczych 1965 r. podkreślił 
m. in., że w roku ubiegłym rolnic­
two osiągnęło najwyższe od 1961 r. 
tempo wzrostu produkcji global­
nej. Niektóre problemy związane 
z produkcją przemysłu ciężkiego 
i chemicznego dla rolnictwa omó­
wił pos. Antoni Byczkowski (ZSL).

Główne problemy produkcji roi 
nej poruszone przez posłów w 
debacie były tematem przemó­
wienia ministra rolnictwa — Mie­
czysława Jagielskiego. Scharak­
teryzował on przedsięwzięcia re­
sortu, które zmierzają do powięk 
szenia produkcji zbożowej i zwie 
rzęcej oraz poprawy bilansu pa­
szowego. Na wzrost produkcji 
zbożowej ma wpłynąć m. in. 
wprowadzenie nowych bodźców 
ekonomicznych. Należą do nich 
niskie ceny kwalifikowanych na­
sion, ułatwianie stosowane przy 
zabiegach ochrony roślin, priory­
tet dla tych kierunków mecha­
nizacji, które zmniejszają praco­
chłonność produkcji zbóż i wpły 
wają na zmniejszenie strat przy 
zbiorach. Korzystny wpływ wy­
wierać będzie także obniżka cen 
nawozów mineralnych, ulgi w 
podatku gruntowym, nieoprocen- 
towany kredyt towarowy i bez­
płatne usługi transportowe dla 
gospodarstw specjalizujących się 
w produkcji zbożowej. Nowe 
warunki kontraktacji będą już 
korzystnie wpływać na produk­
cję przyszłoroczną.

Minister Jagielski omówił nie­
które zagadnienia związane z 
działalnością i planami rozwoju 
państwowych gospodarstw ro1' 
nych. Wartość towarowej pro­
dukcji PGR, wynosząca przed 5 
laty około 10 mld zł., osiągnęła 
w ub. roku kwotę ok. 19 mld zł. 
Państwo, udzielając PGR-om 
wszechstronnej pomocy 1 opieki, 
zwiększa jednocześnie stawiane 
państwowym gospodarstwom wy­
magania, żądając od nich m. in* 
stałego zwiększania produkcji 1 
dostaw.

Coraz większego znaczenia — 
stwierdził dalej mówca — nabie­
ra zagadnienie usług w rolnic­
twie. Istotną rolę odgrywają tu 
usługi kółek rolniczych i baZ 
maszynowych. Dalszy postęp * 
tej dziedzinie będzie możliwy 
dzięki temu, że kółka rolnicze 
otrzymają znaczną liczbę nowych 
traktorów.20 bm. po dwudniowej deba­cie generalnej Sejm — powziął uchwałę o Narodowym Planie Gospodarczym na 1967 r. i P°u stawowych założeniach na rok 1968 — uchwalił ustawę bu­dżetową na 1967 r. — zatwier- dził sprawozdania rządu z wy konania NPG i Budżetu pań­stwa w 1965 r. oraz udzieli* rządowi absolutorium na ten okres.Na obradach Izby obecni by­li członkowie Rady Państwa jej przewodniczącym Eawa 
dem Ochabem i członkowie rządu z prezesem Rady Mun strów — Józefem Cyrankie 
czem. (PAP)

Dzisieiszy serwis ^nformacvl,1 
opracował: Jerzy Walasek.
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fflOSC GWARANCJA ROZWOJU CO WIESZ O PIĘCIOLATCE

Rozpoczynająca dzisiaj swe obrady X Wojewódzka Konferencja PZPR jest ^darzeniem o wielkiej donio słÓści dla wielkopolskiej orga­nizacji partyjnej. Ale wzbudza ona zainteresowanie wszyst­kich mieszkańców Wielkopol­ski, niel tylko członków partii.Zainteresowanie to bierze się z tego, że silna jest więź łączą­ca partię z masami. Dowodów na to było w tym roku wiele. Dostarczyły ich zwłaszcza ob­chody Tysiąclecia Państwa Pol skiego, w których Polska Zjed­noczona Partia Robotnicza ode grała tak istotną rolę. Wymie­nić tu można deklarowane dla uczczenia Tysiąclecia czyny społeczne poświęcone rozbudo­wie i remontom szkół, pracom melioracyjnym, budowaniu no­wych świetlic, przedszkoli, dróg. Wszystko to lepiej świad czy o pogłębianiu się więzi między partią a bezpartyjnymi niż najpiękniejsze przemówie­nia.Warto się chyba zastanowić nad czynnikami, które wpłynę­ły na umocnienie poczucia wię H łączącej bezpartyjnych z PZPR, które wzmagają zaufa­nie do polityki partii i zwięk­szają dzięki temu aktywność społeczną.

tyjna poświęcała wiele uwagi problematyce politycznej i ideo logicznej. Szczególnie troskli­wie zajęto się w okresie mi­nionej kadencji KW sprawami wychowania młodzieży, co spot kało się z żywym oddźwiękiem całego społeczeństwa i z jego aprobatą. Znalazło to swój wy­raz m. in. w listach kierowa­nych do redakcji.Wielkopolanie z uwagą śle­dzą przebieg kampanii spra­wozdawczo-wyborczej PZPR. W czasie tej trwającej już dłuż szy czas partyjnej dyskusji, której podsumowaniem ma być Wojewódzka Konferencja, mówi się przecież o dorobku regionu i wysuwane są wnio­ski na przyszłość, które przy­czynić się mają do coraz lep­szego zaspokajania ludzkich po trzeb, a także do zwiększania udziału Wielkopolski w po­mnażaniu sił kraju. Któż więc może być obojętny?
W

Zgodność 
słóM i czynówokresie dwóch lat, jakie

Kiói może być

Przede wszystkim odegrało niewątpliwie rolę to, że woje­wódzka organizacja partyjna zajmowała się sprawami doty­czącymi najżywotniejszych in­teresów całego społeczeństwa.Wszystkie plenarne posie­dzenia Komitetu Wojewódzkie go oraz komitetów powiato­wych i dzielnicowych PZPR poświęcone były istotnym pro­blemom politycznym, społecz­nym i ekonomicznym naszego regionu. Wymienić tu można przykładowo opracowywanie alternatywnych projektów pla nu na lata 1966—70, metody planowania i zarządzania, u- sprawnianie działalności inwe­stycyjnej, problemy związane z rozwojem rolnictwa, produk­cję eksportową, czy moderni­zację przemysłu.W okresie minionej kadencji Komitet Wojewódzki dużo u- wagi poświęcił również spra­wom związanym z warunkami socjalno-bytowymi ludności. Wspomnijmy tylko zagadnie­nie tak ogromnej wagi, jak budownictwo mieszkaniowe. Ten ważny problem społeczny był na plenum KW szczegóło­wo przeanalizowany, po czym Przyjęto uchwałę, w której za­warto wnioski usprawniające realizację budownictwa miesz­kaniowego.Wojewódzka organizacja par

upłynęły od IX Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- Wyborczej PZPR w Poznaniu mieliśmy do czynienia nie tyl­ko z osiągnięciami. Występo­wało niemało niepokojących zjawisk zarówno w gospodar­ce, jak i w życiu społecznym. Sporo było jeszcze w zakła­dach pracy marnotrawstwa i brakoróbstwa, w niedostatecz­nym stopniu wzrastała wydaj­ność pracy, wiele szkód przy­niosła nierytmiczność produk­cji i zła organizacja. Dość czę­sto też spotkać się można było z brakiem poczucia odpowie­dzialności, z niewłaściwą po­stawą działaczy zajmujących kierownicze stanowiska wobec podległych im zespołów, z bra­kiem obiektywności w ocenie ludzi, z lekceważeniem opinii współpracowników, tłumie­niem krytyki, kumoterstwem czy wreszcie z dwulicowością polegającą na wygłaszaniu pięknych' słów,' za TźtórymT — niczym za zasłoną dymną — kryło się łamanie głośno dekla rowanych zasad moralnych. Zjawiska te nie pomagają, rzecz jasna, w umacnianiu jed ności społeczeństwa, dlatego, też od bezkompromisowości w ich zwalczaniu w znacznej mie

pracowniczą, wywyższanie się 
nad kolektyw, skłanianie pra­
cowników do uniżoności i słu­
żalczości, połączone z brutal­
nym tłumieniem krytyki oraz 
samowolą — pto niektóre prze 
jawy wynaturzeń zdarzających 
się jeszcze niekiedy w stosun­
kach między kierownictwem a 
załogą. Przykłady tego typu 
stanowią raczej wyjątki i nie 
zawsze występują w tak ostrej 
formie. Niemniej są one w na­
szych warunkach i tak dosta­
tecznym powodem, by wydać 
im zdecydowaną walkę (...) 
POP powinny przejawiać stalą 
troskę o warunki pracy i życia 
załogi, o wnikliwe i szybkie 
rozpatrywanie spraw skarg i 
zażaleń załogi.”Co jednak najważniejsze — słowa te znalazły praktyczne odzwierciedlenie w działalno­ści komitetów i organizacji par tyjnych. Coraz więcej uwagi poświęcają one kształtowaniu właściwej postawy aktywisty, piętnują groszorobów, nie my­ślących o interesach ogółu i starają się o to, aby działacze zajmujący się problematyką ekonomiczną i techniczną nie zapominali o pracy ideowo-wy chowawczej i kształtowaniu właściwych stosunków między ludzkich. O stosunku instancji partyjnych do niepokojących społeczeństwo faktów świad­czy również wyciąganie o- strych konsekwencji wobec winnych członków partii.Owa zgodność słów i czy­nów, wyrażająca się w tępie­niu szkodliwych społecznie zja wisk, wzmaga zaufanie partyj nych i bezpartyjnych ludzi pracy do polityki PZPR i do działalności instancji partyj­nych. Przyczynia się ona do wytworzenia atmosfery, dzięki której region nasz w okresie minionej kadencji KW uzyskał we wszystkich dziedzinach znaczne osiągnięcia, o których będzie mowa na Konferencji Wojewódzkiej.

Wn* owłcr t~ historii

rze zależały umacnianiu Narodu.Komitety
dalsze postępy w Frontu Jednościpartyjne wszyst-kich szczebli i podstawowe or­ganizacje partyjne dostrzegają te problemy. W referacie przedstawionym na plenum KW PZPR w styczniu br. pi­sano:

„Sobiepaństwo, apodyktycz- 
ność, nieliczenie się z opinią

Niemałe znaczenie w proce­sie coraz ściślejszego zespala­nia społeczeństwa wokół poli­tyki partii miało położenie, w działalności organizacji partyj­nych wielkiego nacisku na pro blem patriotyzmu i patriotycz­nego wychowania.Naród nasz szczególne zna­czenie przywiązuje do właści­wego stosunku wobec dziejów kraju, gdyż postępowe i patrio tyczne tradycje stanowiące istotny czynnik w świadomo­ści społeczeństwa, pomagały nam przetrwać trudne okresy historii. Z powszechną więc a-
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LESŁAW TOKARSKI

Stopa i realizm
Liczby dla wielu ludzi to gorszy gatunek języka, którym dość trudno przemawiać do wyobraźni. Ale przy pomocy liczb, moż­na rzeczowo i krótko, a więc nowocześnie, przedstawić róż nc- zjawiska i tendencje, po­wiedzieć dużo, nie używającwielu słów. Na przykład temat: jak będziemy żyli 1970 roku. na w

Struktura stołuWeźmy na początek spra­wę... kuchni. Co się tu zmie­ni w ciągu pięciolecia 1966— 70? Wiele, zwłaszcza struktu­ra spożycia, co jest tym waż­niejsze, że obecnie jadamy smacznie, ale nie nowocześ­nie.W przeliczeniu na jednego mieszkańca będziemy więc konsumowali rocznie 140 kg przetworów zbożowych, a więc o 1 kg mniej niż w roku 1965. Więcej za to znajdzie się na naszych stołach mięsa i wędlin — 53—55 kg (49,1 kg w roku 1965), ryb i przetwo­rów rybnych — 19 kg (13 kg w 1965 r.). Wzrośnie spożycie mleka o 17 procent, jaj o 37 procent, a tłuszczów roślin­nych o 34 procent.Jeśli dodać do tego, że plan przewiduje poważną rozbudo­wę cieplarni i szklarni, roz­wój ogrodnictwa i sadownic­twa, wzrost produkcji mrożo­nek i koncentratów oraz du­ży import owoców (zwłaszczacytrusowych) uzyskamydość jasny obraz kuchni pol­skiej, znacznie odnowionej: obfitszej, a przede wszystkim zdrowszej, odpowiadającej bardziej wymogom współ­czesnego życia. Polski model 
spożycia zbliży się bardzo do 
krajów o wysokim poziomie 
rozwoju gospodarczego. Do optimum poziomu i struktu­ry spożycia żywności zabrak­nie nam jedynie około 10 kg mięsa, trochę nabiału, cukru i ryb.

Pełniejsza szafaPostulat najracjonalniejszej struktury wzrostu podaży to­warów rynkowych odnosi się również do artykułów prze­mysłowych. I tu ujawniają się tendencje modernizacyj­ne: ludność — planuje się — zakupi materiałów tekstyl­nych o 17 procent (na jedne­go mieszkańca) więcej niż w roku 1965, ale wyrobów dzie-wiarskich stosownie doświatowego kierunku mody — aż o 33 procent więcej. O 28 procent powinny wzrosnąć zakupy obuwia. Zwiększy się też zaopatrzenie w wyroby chemiczne, a zwłaszcza z two rzyw sztucznych, w artykuły kosmetyczne, środki piorące,
Od dwóch miesięcy toczy się na naszych łamach dyskusja o mło­dzieży. Codziennie poczta przy- nosi nam nowe listy od czytelników w tej sprawie. Niemal codziennie też dru­kujemy fragmenty tych listów bądź ar- tykuły dziennikarzy i działaczy. Dysku-pragniemy wkrótce podsumować, dlatego też prosimy wszystkich, którzy chcieliby w niej jeszcze glos zabrać, aby nadsyłali nam listy do końca grudnia.Na wstępie dyskusji z góry zastrze- galiśmy się, że nie wolno uogólniać złych

ników, w tym również na listy młodzie­ży. Nie zawiedliśmy się. Rzeczywistość — można nawet powiedzieć — przekro­czyła najśmielsze oczekiwania. Okazało się, że niemożliwością będzie wszystkie te listy wykorzystać na łamach, nawet we fragmentach. Jednakże wszystkie one są pożyteczne, wszystkie będą w jakimś stopniu wykorzystane w naszej dzien-

jest gotowe współdziałać w dziele na­prawy. Tylko nie bardzo wie jak, choć w listach coraz bardziej przebija się przekonanie, iż jedynie wspólny front wszystkich nas może przynieść pożądane efekty.Pora na tworzenie konstruktywnego programu naprawy. Mamy nadzieję, że dyskusja przyczyni się również do tego.
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Odbyliśmy już naradę z kierow­nictwem Kuratorium OSP (na jego zaproszenie), wkrótce bę­dziemy konferować z kierow-
zjawisk, jak wiadomo celem naszym było ujawnienie przyczyn demoralizacji Pewnych kręgów młodzieży. Szukaliśmy tych przyczyn w domu rodzinnym i szko- te, w zakładach pracy i organizacjach. Ujawniliśmy wiele, ale oczywiście nie Wszystkie. Liczyliśmy na pomoc czytel-

nikarskiej pracy oraz w działalności za- interesowanych instytucji.Okazało się, że trafiliśmy w nabolałe miejsce naszego społeczeństwa, poruszy­liśmy serca i umysły. O to nam przede wszystkim chodziło, to już zostało osiąg­nięte. Widać, że społeczeństwo z troską patrzy na naszą młodzież, że nie jest obojętne wobec stanu tej młodzieży, że

nictwem Sądu Wojewódzkiego (również na jego zaproszenie). Na tym się na pewno nie skończy.Rzecz jasna, również w przyszłości, po podsumowaniu tej dyskusji będziemy nadal wiele uwagi poświęcać temu problemowi i nadal chętnie wykorzysty­wać będziemy listy czytelników poświę­cone tej sprawie.

Winni jesteśmy
WSZYSCY

cia, przesadnie rozwodzą na ten temat, a sami są wodem rozchuliganienia się po- sięPrzeciwstawianie się J.awom chuligaństwa,—... mungansiwd, na- nvlei?y. wypowiedzeniem woj c“Uligaństwu — to huma- s.cla życia w społeczeń- ka b^zie jego profilakty- 2 nikt nie rodziIi2an&anym mu Piętnem: chu- dyt a> złodzieja czy też ban-

dzieci, padki wania swych brak
Jakże częste są wy- niewłaściwego postępo-

dziecku
rodziców dzieci.szczerości, i swych

względem Mentorstwo wyrażanie pretensji
ją najczęściej dopatru $ Przyczyn chuligaństwa nych płaszczyznach ży-

względem drugiego z rodzi­ców itp. przykłady, włącznie z tolerowaniem palenia papie­rosów i piciem alkoholu— to wystarczająca lista powodów chuligaństwa.A czy nie mamy pod dostat

kiem przyczyn demoralizują­cych młodzież w innych śro­dowiskach? Nie do rzadkości należą wypadki nieobiektywi- zmu w ocenie sytuacji — ze strony nauczyciela w szkole, przełożonego w zakładzie pra­cy itd. To również są przy­czyny chuligaństwa — poprze dzone zobojętnieniem do pra­cy zawodowej.Podobne wypadki spotyka się w pozostałych środowi­skach, a w następstwie obwi­niamy się wzajemnie. Rodzi­ce winią szkołę, majstra, or­ganizację. Szkoła wini dom itd. itd. Najbardziej winni do patrują się winy wszędzie — poza samym sobą, a winni je­steśmy wszyscy.
EUGENIUSZ PAWELEC 
— Poznań

artykuły gospodarstwa domo­wego itp.Znacznie poważniejsze zmia ny ilościowe dostrzega się w grupie artykułów konsump­cyjnych użytku trwałego, głównie dzięki własnej, kra­jowej bazie produkcyjnej, zdol nej dostarczyć na rynek już bardzo szeroki asortyment to­warów. Skłania do tego zmie niająca się struktura potrzeb społeczeństwa. Na przykład rośnie liczba amatorów mo­toryzacji, a słabnie dynami­ka zakupów radioaparatów, rowerów, pralek itp.Toteż w roku 1970 powin­niśmy mieć na każde 1000 mieszkańców — 10,8 prywat­nych samochodów osobowych (w 1965 — 6,8) to jest o pra­wie 70 procent więcej, moto-

pracownika zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej to powinny one ulec zwiększe­niu o około 20 procent, zaś płace realne o 10 procent. Trzeba tu dodać, że wskaźnik wzrostu realnej płacy jest zawsze zależny od sposobu podziału dochodu narodowe­go, od tego, jaka część tego dochodu przypada na nowo zatrudnionych. Wiadomo, cze ka nas zapewnienie miejsca pracy dla 1,5 min ludzi.

cykli i motorowerów 50(1965 — 46), rowerów 208 przy
190 obecnie. Jak widaćdwie ostatnie pozycje wyka­zują stosunkowo skromny wzrost, zgodnie z popytem.Największy skok ilościowy przewidziano dla telewizorów, bo aż o 90 procent. Pod ko­niec pięciolatki własnym szklanym ekranem cieszyć się będzie ponad 3,8 min rodzin, a więc mniej więcej ponad połowa całej ludności pol­skiej. Nieco mniejszą dyna­mikę wzrostu przewidziano dla lodówek elektrycznych. Jeśli w roku 1965 przypadało 26 chłodzących szafek na każ­dy tysiąc mieszkańców, to w 1970 będzie ich około 74. Praktycznie więc około 2,4 min rodzin stanie się posia­daczami tego przedmiotu.Proporcjonalnie mniej wy­produkuje się pralek i pral- ko-wirówek (z 125 w 1965 do 149 w 1970 r. na tysiąc- miesz­kańców) oraz radioaparatów (z 219 w 1965 do 229 w 1970 roku).Jeśli uda się w pięcioleciu uzyskać takie właśnie wskaź­niki, będziemy mogli powie­dzieć, że osiągnęliśmy dobry 
europejski standard wyposa­
żenia mieszkania. Nadal jed­nak daleko w tyle pozosta­niemy z motoryzacją.
Dochód i jego podziałWskaźniki spożycia zostały ustalone w ścisłym związku z przewidzianym podziałem dochodu narodowego. W uchwale sejmowej o planie 5-letnim zakłada się, że spo­życie dóbr konsumpcyjnych i usług przez ludność w roku 1970 wzrośnie o 27 procent w porównaniu do roku 1965, co w przeliczeniu na jednego mieszkańca oznacza wzrost o 20 procent. W tym, wzrost spożycia ludności z docho­dów osobistych powinien wy­nieść 25 procent, co w prze­liczeniu na mieszkańca ozna­cza o 18—20 procent więcej niż w ostatnim roku minio­nej 5-latki.Ten ostatni wskaźnik za­leżny jest od tempa przyros­tu naturalnego, który być mo że będzie niższy niż to prze­widują demografowie.Jeśli chodzi o dochody real­ne w przeliczeniu na jednego

Konsumpcja zbiorowaObok strumienia, odprowa­dzającego część dochodu na­rodowego do indywidualnych kieszeni, jest jeszcze jedno źródło, które zaspokaja oby­watelskie potrzeby. Jest nim fundusz spożycia zbiorowego: najróżniejszych usług dla lud ności, zwłaszcza socjalno-by­towych, świadczonych na ogół bezpłatnie, lub częściowo od­płatnie, przez państwo.Taki fundusz tworzy się w celu realizacji pewnych spo­łecznie niezbędnych zadań, jak np. oświata i szkolnictwo. W obecnej 5-latce, wobec sta je rosnących potrzeb (choćby utrzymanie 78.000 miejsc w domach akademickich rozras tającego się szkolnictwa wyż­szego) na spożycie zbiorowe przeznaczono o 40 procent więcej niż w poprzednim pię­cioleciu.Wzrosną więc wydatki na szkolnictwo ogólnokształcące, zawodowe i wyższe, bowiem dalszy rozwój wymaga inwes­tycji w wysokości prawie 15 mld zł, większego zatrudnie­nia kadry naukowej i nauczy cielskiej o ponad 50.000 osób. W 1970 roku będzie w szko­łach podstawowych prawie 200.000 uczniów więcej, w szkołach zawodowych o 50.000. Liczba studentów I roku stu­diów dziennych wzrośnie do 44.000, a studentów pracują­cych do 39.000.Zwiększy się tąkże liczba łóżek w szpitalach i przychód ni, wzrośnie zatrudnienie w służbie zdrowia. Same inwes­tycje dla ochrony zdrowia i opieki społecznej wyniosą prawie 9 mld. złotych.W latach 1966—70 nastąpi także częściowe rozwiązanie problemu budownictwa miesz kaniowego. Przewiduje się, że w 5-latce nowe mieszkania u- zyska około 975.000 rodzin w mieście i na wsi, a zagęsz­czenie na jedną izbę w mias­tach i osiedlach zmniejszy się z 1,46 osób w roku 1965 do 1,37 osób w roku 1970 (na wsi z 1,79 osób do 1,70).*Pięciolatka 1966—70 przyno­si niewątpliwy wzrost spoży­cia, zaspokaja liczne potrze­by, jednakże nie w pełni. Trzeba bowiem pamiętać, że plan jest wypadkową ogrom­nych potrzeb społecznych craz znacznie skromniejszych możliwości ich zaspokajania. Jego zaletą jest wszakże real ność a to zawsze lepsze od obietnic bez pokrycia.
ZBIGNIEW MIKA

Plan 1967 roku
dla gospodarki Wielkopolski

Jakie są główne kierunki działania wytyczone planie gospodarczymWielkopolski w 1967 roku? kie są tendencje rozwoju
w dla Ja- na-

NAUKA I PRACA 
NAJWAŻNIEJSZEZa późno jest bić na alarm, gdy zjawi się i rozpanoszy a- rogancja, zaczepność, chuli­gaństwo, bezwstyd i cynizm, wulgaryzm słowny, bunt i sprzeciw, nieuznawanie żad­nych autorytetów, wygodnic­two, nikotynizm, alkoholizm i przedwczesny erotyzm. Wszy­stkie te formy przejawów ist­nienia budzą nasze oburzenie i protest. Po co tak krzykli­wie i ostentacyjnie akcento­wać swój byt, swoje dojrze­wanie i zgłaszać z tego tytułu rozliczne pretensje do świata i ludzi?! Na szczęście olbrzy­mia większość młodzieży cie-
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szego regionu w tym okresie? Na ten temat odbyła się wczo­raj konferencja prasowa prze­wodniczącego Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodar czego — Andrzeja Śliwińskie­go.Za rzecz podstawową w przy szłorocznym planie dla Wiel­kopolski uznaje się dalsze za­awansowanie przemian struk­turalnych. W dziedzinie prze­mysłu oznacza to rozbudowę przemysłu elektro-maszynowe go, materiałów budowlanych, paliwowo-energetycznego i hut nictwa. W rolnictwie nato­miast chodzi o zwiększenie u- praw wysoko wydajnych (przez wzrost zużycia nawo­zów, wykorzystanie ziarna kwalifikowanego i sadzenia­ków), co zapewnić ma wzrost hodowli i plonów 4 zbóż.

Według założeń planu pro­dukcja globalna przemysłu u- społecznionego wzrośnie do wartości 37,7 mld. zł, to jest o 7,3 proc, w stosunku do br. W tym czasie produkcja global na rolnictwa zwiększy się do 28 mld. zł.Przyszłoroczne plany będą realizowane w oparciu o du­ży program inwestycyjny, któ rego łączna wartość ma wy­nieść 9,1 mld. zł, czyli o 13 proc, więcej niż w roku bie­żącym. Z kosztów tych 3,4 mld. zł przypadnie na inwestycje w przemyśle terenowym i 1,4 mld. zł — w rolnictwie. Za te kwoty kontynuować się będzie nasze największe budowy, zwłaszcza w rejonie Konin — Koło — Turek oraz odda się do użytku nowe obiekty, (zs)
A) „GLOS WIELKOPOLSKI” 3
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MŁODZI NA ROZSTAJACH
Dokończenie ze str. 3

szy nas swoim dobrym wycho waniem. Nie można jednak przejść do porządku dzienne­go nad tymi, którzy ulegli wykolejeniu i nie wolno do­puszczać do wykolejenia się innych.Wydaje się, że tzw. ślepa miłość do dziecka jest głów-nym źródłem i naszych trosk i Szczytne hasło dziecka”, często
praprzyczyną narzekań. — „Frontem do przybiera wła

ku własnych doświadczeń — które uczą najskuteczniej, ka­żą cenić pracę innych i sza­nować jej wytwory. Praca rozwija dziecko fizycznie i psy chicznie, wyrabia cenne zale­ty charakteru, likwiduje nu­dę, daje satysfakcję z osią­gniętych wyników itd. itd. Praca musi być dostosowana do sił i możliwości fizycznych i psychicznych dziecka.śnie formę „ślepej miłości” — która wszystko toleruje, wszy stko przebacza, schlebia wszel kim zachciankom i słabo­ściom. I tak wzrasta czło- wiek-sybaryta, człowiek aspo­łeczny lub antyspołeczny.Trudno tutaj dyskutować na temat współczesnego idea­łu wychowawczego, niemniej zarysowany powyżej obraz wychowanka, jest nie do przy jęcia.Prasa podaje liczne przy­kłady złego wychowania mło­dzieży oraz fatalnych skutków tego stanu rzeczy. Trzeba po­łożyć na szalę także nieujaw­nione i zatajone względnie za tuszowane sprawy i sprawki dzieci i młodzieży, aby z jed­nej strony nie ulegać zbyt op­tymistycznym złudzeniom, a z drugiej widzieć wyraźnie po trzebę profilaktycznego od­działywania.Wychowując młode pokole­nie, zapominamy często — zwłaszcza w miastach — o pra cy i jej walorach wychowaw­czych. Praca dostarcza dziec-

Tylko uregulowany trybżycia, nauka i praca może za­pewnić harmonijny rozwój jednostki i należycie przygo­tować ją do przyszłych obo­wiązków rodzinnych i społecz nych. Stan nudy i bezczynno­ści skierowuje często wybu­jałą fantazję młodzieńczą na zagadnienia erotyczne i przed wczesne praktyki seksualne. W warunkach normalnej nau­ki i pracy cała energia psy­chofizyczna młodego organiz­mu znajduje właściwe ujście.Przeciwwagą bierności po­winna być intensywna praca organizacyjna, świetlicowa, techniczna i społeczna, która wypełni pustkę wewnętrzną, skutecznie zwalczy inercję u- mysłową i nauczy właściwej oceny, dzięki której modny strój, fantastyczna fryzura, wygląd zewnętrzny czy zna­jomość nowoczesnego tańca nie będzie stanowiła jedynej albo najważniejszej czy naj­istotniejszej wartości człowie-
mgr WŁAD. PATALAS, 
(nauczyciel, Poznań)

W styczniu obchodzić bę­dziemy 25-lecie po­wstania Polskiej Par­tii Robotniczej. I rzecz cha­rakterystyczna, im więcej lat upływa od tamtych czasów walki i działalności PPR, tym więcej z historii jej zmagań i pracy dla dobra całego naro­du — czerpiemy mądrej na­uki i przykładów głębokiego patriotyzmu. Retrospektywne spojrzenie na działalność PPR pozwala bowiem dopiero ' w całej rozciągłości dojrzeć traf­ność programu politycznego tej wyrosłej z walki i marzeń ludu partii. Polska Partia Ro­botnicza nie powstała w próż­ni. Oparła się o istniejące re­wolucyjne grupy i organizacje komunistów polskich, o współ­działające z nimi grupy lewi­cowych socjalistów i radykal­nych ludowców, które od po­czątku okupacji prowadziły różne formy konspiracyjnego działania.Jedną z podstawowych form tej działalności były wydaw­nictwa prasowe. Wykaz kon­

25-leciem PPR

ŚWIATŁO W MROKUcyjne z frontów, kronikę wy­darzeń z terenu Warszawy, wiadomości z kraju i ze świa­ta. Kolejni redaktorzy: Zyg­munt Jarosz, Jerzy Morawski, Władysław Bieńkowski. Współ pracownicy: Jan Krasicki, Hanna Szapiro-Sawicka, Alek­sander Kowalski, Helena Ko­złowska, Irena Tarłowska. Pismo wychodziło również w czasie Powstania Warszaw­skiego w postaci czterech wy­dań: staromiejskiego, północ-no-śródmiejskiego, wo-śródmiejskiego skiego.
„Głos Poznania”,

południo- oraz pra­pismo Ko-
spiracyjnej powstańczej

JAK ZAWROCIC Z ROZSTAJÓWWydaje mi się, że tego, co młodzież robi, nie można kwi tować odwiecznym stwierdze­niem: „jesteście już tacy, lep­si nie będziecie”. Nam, mło­dzieży naprawdę trzeba poma gać. Chcemy jednakże, by to nie była pomoc słowna, pełna morałów i frazesów. Wszyscy: szkoła, dom, organizacje, za­kłady pracy pokazują nam szczytne cele, wielkie ideały. Jest okres w naszym życiu, w którym jesteśmy idealista­mi, budujemy życie szczęśli­we, pełne prawdy, równe dla wszystkich ludzi, aż tu nagle rozczarowanie. Stwierdzamy, że wokół nas pełno jest zła, obłudy, zakłamania. To jest dla nas wielki cios. Zostaje- my oszukani przez życie, z któ rym spotykamy się codzien­nie. Stajemy się wtedy nieuf­ni, nie wierzymy otoczeniu. I wtedy albo podlegamy działa­niu otoczenia (i to chyba naj­częściej, jesteśmy przecież tak , marnymi istotami) lub też cią gle się z tym otoczeniem kłó-

cimy. Dostrzegam wysiłki dzi, którzy starają się lu- tę„młodzież z rozstajów” zawró cić na główną szosę. Jednak­że stwierdzam, że osiągnięcie swój cel tylko wtedy, gdy zaj mie się tym całe społeczeń­stwo. Gdy włączycie do tej pracy dom, szkołę, zakład pra cy, organizacje, no i młodzież, tę pozytywną i tę z „rozsta­jów”, która zapewne uwierzy w to, że warto wrócić na pięk ną szosę życia. Zrozumie, że życie na rozstajach pozbawio­ne jest piękna, uroku, że do­piero po zejściu na szosę prawdy, nauki, idei, otworzy się przed nimi życie. Życie w pełni tego słowa znaczeniu. Nie życie bajkowo łatwe, lecz życie (jak powiedział Staff) przepełnione „winem i łzami” jednakże piękne i obfitujące w plony. Życie zbudowane przez całą młodzież, tę „po­zytywną” zawsze i tę „zawró­coną z rozstajów”.
MATURZYSTKA 
Z DĄBRÓWKI

prasy PPR i organizacji z nią związanych, opracowany przez A. Przygońskiego, zawiera 165 tytułów różnego typu' czaso­pism wydawanych w latach 1939—1945. Oto niektóre z nich.„Zwyciężymy” organ Związ­ku Walki Wyzwoleńczej. Uka­zywał się w latach 1941—42 jako dwutygodnik ZWW w Warszawie, o formacie 35X21,5 cm. Redaktor: Zygmunt Ja­rosz. Współpracownicy: An­drzej Weber, Irmina Płasko, Szczęsny Dobrowolski, Stani­sław Nowicki, Zofia Jarosze­wicz. Kierownik „techniki”: Czesław Mankiewicz. Kierow­nik kolportażu: Hanna Szapi­ro-Sawicka. Pismo przestało wychodzić na skutek przystą- nienia ZWW do nowo powsta­łej PPR.
„Promienisty”, pismo Pro-

mitetu Okręgowego PPR_ w Po znaniu. Ukazywało się w la­tach 1943—44. Wychodziło nie regularnie. Wydawane przez Komitet PPR w Zakładach Cegielskiego w Poznaniu. Pi­sane ręcznie przez kalkę — pismem drukowanym. Redak­torzy: Roman Pasikowski, Wa­cław Malinowski. Współpra­cownicy: Wacław Weinert, Jó­zef Skrzypek.Ogólną liczbę polskiej pra­sy konspiracyjnej oblicza się na przeszło tysiąc tytułów. Odzwierciedlała ona złożoność ówczesnego życia polityczne­go Polski. Na tym tle podziem na prasa PPR ma wyjątkowe zasługi. Była bowiem praw­dziwym światłem w mroku terrorystycznej okupacji hi­tlerowskiej. W przeciwień­stwie do prasy podziemia bur- żuazyjnego, wyolbrzymiającej rolę i znaczenie angloamery- kańskich działań militarnych w Afryce, na Dalekim Wscho­dzie i we Włoszech, a pomniej

Fragmenty artykułu wstęp­nego, umieszczonego w pierw­szym numerze „Trybuny Wol­
ności”, wydanym w lutym 1942 roku, w sposób jasny określają stanowisko PPR w sprawie utworzenia narodo­wego frontu walki przeciw hitlerowskiemu okupantowi:

„Zima 1942 roku stanowi zwrot­
ny moment w zmaganiach ludz­
kości z faszystowskim barbarzyń­
stwem. Błyskawiczne, miażdżące, 
triumfalne pochody wojenne Hi­
tlera należą do przeszłości. Na 
najważniejszym froncie świata 
Armia Czerwona rozbija główne 
siły faszyzmu. Ściera się na proch 
hitlerowska machina wojenna (...).

Nie jest przypadkiem, że w 
takim właśnie momencie ukazuje 
się pierwszy numer „Trybuny 
Wolności”, centralnego organu 
Polskiej Partii Robotniczej. Plat­
forma polityczna PPR mówi, że 
zadaniem jej jest stworzenie ogól­
nonarodowego frontu walki o 
wolną i niepodległą Polskę. Fron-

Nasz konkurs 

BĄDŹMY ZDROWI 
Druga lista 

nagrodzonych 
Dzisiaj zamieszczamy drugą 1

a

11-
stę dzieci, które otrzymują na­
grody w konkursie rysunkowym 
„Bądźmy Zdrowi”: łyżwy dzie-

szającej sukcesy Czerwonej
cięce 
nr 66 
znań; 
znań,

(dwie pary) — Przedszkole 
— Poznań; W. Rożek — Po- 
krosna — I. Sitarz — Po- 
W. Hubicka Poznań, M.mienistych młodzieżowejgrupy rewolucyjnej w Łodzi, zorganizowanej na sposób har cerski. Ukazywało się w la­tach 1941—42 jako tygodnik pisany na maszynie o forma­cie 22X16 cm. Zamieszczało odezwy, rozkazy, instrukcje or ganizacyjne, regulaminy, ape­le, komunikaty informacyjne z frontów, wiadomości z kraju i ze świata. Redaktor Stani­sław Gajek. Pismo przestało wychodzić na skutek przystą­pienia organizacji Promieni­stych do PPR i GL.

„Głos Warszawy”, pismo Ko-mitetu Warszawskiego Ukazywało się w 1942—44. Wychodziło PPR. latach dwarazy w tygodniu drukiem o formacie 25X17 cm. Nakład około 5 tysięcy egzemplarzy. Zamieszczało artykuły, o- dezwy, komunikaty informa-

Armii — prasa konspiracyjna PPR ukazywała we właści­wych proporcjach rzeczywisty stan wydarzeń militarnych na frontach, wskazując tym sa­mym wagę i znaczenie walk armii radzieckiej dla wyzwo­lenia narodowego Polski.Reakcji polskiej szerzącej nacjonalizm, antykomunizm i próbującej’ w ten sposób- roz­bić jedność społeczeństwa pol­skiego oraz jedność koalicji antyhitlerowskiej z udziałem ZSRR — przeciwstawiła PPR ideę frontu narodowego, ideę zjednoczenia wszystkich praw­dziwie patriotycznych sił pol­skich w jednolitym froncie walki z okupantem. W ten sposób partia zwiększała zwar tość i jedność społeczeństwa polskiego, wzmacniała jego godność i siłę moralną w obli­czu śmiertelnej walki z wro­giem.

Komys Poznań, Stachowiak

tu, w którym zjednoczona 
robotnicza winna stać w pierw­
szych szeregach (...).

Jedność narodową zbudować 
można wyłącznie na gruncie szcze­
rej analizy obecnej rzeczywistości 
polskiej. Da się ją osiągnąć li tyl­
ko przez głębokie uświadomienie 
sobie, że najważniejsze zadania 
dziejowe łączą w tej chwili wszyst
kich Polaków,
wszystkiego 
mogło”.

co
niezależnie od 
by ich dzielićTak więc od samego począt­ku Polska Partia Robotnicza reprezentowała ideę konsoli­dacji wszystkich prawdziwie patriotycznych sił narodu wo­kół zadań dla kraju najważ­niejszych. W czasie okupacji — wokół walki z wrogiem, po okupacji w pracy nad odbudo­wą i rozbudową ojczyzny. Że była to jedyna słuszna droga narodu, wiemy dzisiaj z do­świadczeń dwudziestu dwu lat naszej codziennej pracy i jej wyników.

BARBARA MOSIĘŻNA

Góra, E. Tomkowiak Poznań, • B. 
Kajak Nowa Wieś; manierki — 
Z. Muzolf Pyzdry, M. Zelezny 
Śrem, Z. Szczepaniak Łowęcin, 
H. Wojciechowska Czempiń, H. 
Suscyńska Ostrów; mikser elek­
tryczny — B. Hołenko Poznań, T. 
Włoch Jarocin, M. Klaus Luboń, 
J. Olejniczak Śrem, E. Sierszul- 
■ska 'Zbąszyń; rakietki ping-poń- 
gowe: — A. Czaboćko Poznań, G. 
Renkowska Milcz, A. Sawicka Lu 
boń, D. Cichowicz Czarnków, E. 
Matuszewska Jeziorki; samolot 
IŁ-14: — p. Błaszczyk Poznań, T.
Kaczmarek Śrem,
Dzięczyna Mała,

H. Stróżyński
M. Olejniczak

Poznań, P. Węsikowski Poznań, 
J. Komorowski Rydzyna, P. 
Werc Poznań, A. Kruszczyński Po 
znań, M. Bajerlein Poznań, M. 
Olejniczak Czempiń, J. Sobieraj 
Konin, A. Stanisławski Łagiewni-

r ogramy publicystyczne budzą 
zawsze najwięcej kontrowersji 
nie tylko wśród telewidzów lecz 

także wśród recenzentów. Ale też przy­
gotować dobry program publicystyczny 
nie jest rzeczą łatwą. Żeby wzbudził po­
wszechne zaciekawienie wymaga dobrej 
koncepcji i jeszcze lepszej realizacji. 
Tym bardziej więc na wyróżnienie za­
służył program Redakcji Młodzieżowej 
„Wartość dyplomu” ukazujący w spo­
sób dyskusyjny reformę studiów rolni­
czych na przykładzie warszawskiej 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go. Rzecz zrobiono bardzo telewizyjnie: 
krótkie wywiady, wędrówki z kamerą 
i mikrofonem po uczelni i po gospodar­
stwach rolnych, opinie studentów, pro­
fesorów, ministerstwa.

Program pt. „Wartość dyplomu” był

TELEWIZJA

Publicystyka - rzecz trudna

ki; Gra Młynek: — B. 
Konin, B. Frąckowiak

Komnisz 
Kobylin,

M. Ciesielska Błotnica, B. Drze­
wiecka Radzewo, B. Książkiewicz 
Poznań; samolot Caravel: — H. 
Izydorczyk Poznań, J. Bieleszew-

właściwie reportażem. 1 
gatunku telewizyjnym 
publicystyki. Programy 
nadawane ze studia w

właśnie w tym 
leży przyszłość 
publicystyczne, 

formie rozmów

sto; bardzo rzadko natomiast mamy oka­
zję ich poznać poza sceną, poza rolą, 
kiedy nie grają, kiedy mówią nie to, co 
im każę rola lecz to, co sami myślą. Te­
lewidz nagle czuje się tak jakby osobi­
ście poznał kogoś, kogo dotychczas znał 
tylko z widzenia lub z gazet. I lubi takie 
sytuacje.

Dobrą opinią cieszy się program „Go­
rąca linia”, polegający na tym, że rów­
nocześnie z dwóch miast — a najczęściej 
z dwóch w jakiś sposób z sobą związa­
nych bądź nawet kooperujących przed-

przy stole według wzoru: dziennikarz 
prowadzący i kilku uczestników dys­
kusji — są do przyjęcia tylko wówczas, 
gdy uczestnicy to ludzie albo bardzo 
znani, albo bardzo znaczni, albo też 
znakomici mówcy, gawędziarze itp. 
i mają przy tym coś interesującego do 
powiedzenia.

Przykładem była ostatnia „Panorama 
literacka”, poświęcona tematowi gwiazd 
filmowych, o których interesująco dys­
kutowali: dziennikarz Z. Kałużyński 
oraz aktorzy Z. Cybulski, I. Gogolewski 
i A. Hanuszkiewicz. O walorach tego 
programu zatytułowanego „Gwiazdy 
patrzą na nas” zadecydowały nie tylko 
ciekawe wypowiedzi, będące niejedno­
krotnie wypadkową doznań i przemy­
śleń bądź co bądź sławnych polskich 
aktorów. Zadecydowało również to, że 
Cybulskiego, Gogolewskiego czy Hanusz­
kiewicza na scenie lub ekranie jako ak­
torów grających jakieś role oglądać 
można , zwłaszcza w telewizji, dość częr

siębiorstw 
będący w 
polemiką, 
żowaniem

— transmituje się program, 
zasadzie ciągłym dialogiem, 

konfrontacją a nawet negli- 
wzajemnych niedociągnięć.

ne na wschodzie... Autorzy programu 
przeprowadzili pewne porównania obu 
partii. Stąd o skarży cielska i demaska­
torska rola wrocławskiego programu.

Jednym wielkim oskarżeniem był też 
film pt. „Nasze będzie zwycięstwo” na­
kręcony przez operatorów Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południo­
wego, film ukazujący walkę partyzan­
tów południowowietnamskich oglądaną 
z ich pozycji, a nie okiem operatorów 
amerykańskich — którymi to materia­
łami dysponuje najczęściej nasza TV. 
Film ukazuje nie tylko bohaterstwo 
tego narodu, jego wolę walki przeciw­
ko siłom amerykańskich agresorów...

ski Luboń, G. 
wo, S. Stasiak 
czyński Tulce, 
M. Walkowiak

Leśniarek Siemo-
Głuchowo, A. Pie- 
M. Cieśla Leszno, 
Bojanowo, J. Szo-

fer Nowy Tomyśl, M. Kozak Po-

Ta konfrontacyjna polemiczność „Gorą­
cej linii” — jak to było w poniedziałek, 
kiedy na linii między Katowicami a 
Krakowem mówiono o kablach, ich pro­
dukcji i zastosowaniu — jest najwięk­
szym walorem programu. Mimo tych za­
let ma „Gorąca linia” także trochę nie 
wielkich zresztą wad, np. nie najlepszą 
synchronizację kolejnych części progra­
mu, i nie zawsze konsekwentne egzek­
wowanie odpowiedzi od dyrektorów, 
kierowników itp. na tematy dla nich 
niewygodne. /

Wrocławska TV od dłuższego już cza­
su specjalizuje się w programach de­
maskujących hitlerowską przeszłość lu­
dzi, którzy dzisiaj zajmują odpowie­
dzialne stanowiska w NRF i wskazują­
cych na niebezpieczną politykę republi­
ki bońskiej. Ostatnio oglądaliśmy oskar- 
żający i jednocześnie alarmujący program 
związany z niedawnymi sukcesami NPD 
(Narodowodemokratycznej Partii Nie­
miec) w wyborach krajowych Hesji i Ba­
warii. Hitlerowska NSDAP też właśnie 
tam odniosła swe pierwsze wyborcze suk­
cesy. Sama zaś NPD przejęła w spadku po 
Hitlerze nie tylko roszczenia terytorial-

Szkoda, że 
świe tlono o

Teatr TV

ten ciekawy reportaż wy- 
nieco późnej porze.

wystawił w poniedziałek
wielką tragedię Sofoklesa „Antygonę”, 
w której nie sposób pominąć kilku kre­
acji. P. Raksa w roli tytułowej była 
bardzo żywa, ludzka i kobieca. G. Ho­
loubek zagrał Kreona (może za mało 
podkreślił w końcowych fragmentach 
sztuki bezmiar nieszczęść, które spadły 
na jego barki?). Wyróżnili się też B. 
Pawlik, S. Zaczyk i Z. Zapasiewicz.

Poprawnie wystawiono „Zamknięty 
przedział” Z. Kubikowskiego — sztukę 
ukazującą dramat dyrektora , którego 
osiągnięcia nie dorównywały intencjom. 
Łódzki Teatr TV zaprezentował jedną z 
najwybitniejszych sztuk B. Brechta „Do­
brego człowieka z Seczuanu”. Moim zda­
niem spektakl wypadł dyskusyjnie, 
zwłaszcza jeśli chodzi o grę Mani Gło­
wackiej (Szen Te) i K. Chamca (lotnik 
Jang-Sun). Nieporozumieniem już była 
„Forteca” A. Barańskiego (Teatr Nie­
dzielny Gdańsk). Ani widowisko cieka­
we, ani realizacja najlepsza.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

znań, W. Kazubski Rawicz, z. 
Paluch Wielichowo, H. Maciejew­
ska Wolkowo, J. Hawryluk No­
wy Tomyśl, A. Pawlaczyk Rokiet 
ni ca; menażki: — M. Stelmach 
Dubin, M. Stułkowski Rokietnica, 
E. Tylko Poznań, M. Olejnik Po­
znań, W. Frąckowiak Poznań, M. 
Kańduła Witkowice, T. Zakrzew­
ski Czempiń, J. Sadowski Leszno, 
B. Hamerlińska Poznań, St. Ło- 
doźyński Tuliszków; Samolot 
L60 — K. Gościński Poznań, W. 
Dembowy Siemowo, P. Stróżyń­
ski Kotlin, Z. Stawny Jeziorki, 
J. Halaburda Szamotuły, P. Stę­
pień Czempiń, M. Jasiński Po­
znań, J. Rajchelt Kleszczewo, W. 
Kuczko Środa, J. Głowacz Ra­
wicz; zegar plastikowy — Przed­
szkole nr 70 Poznań; maszyny 
do szycia: — G. Lubiatowska Du- 
biń, K. Polowczyk Szymanowo; 
rakieta wodna: — M. Bieczyński 
Poznań; mały stolarz — H. Mała 
Poznań, A. Rachwalski Miejska 
Górka; lutownica — A. Rogowski 
Poznań; plecaki: — L. Ostrowska 
Poznań, B. Szymańska Poznań, 
A. Pater Krzyż, T. Woelke Jaro­
cin; portfel z narzędziami: — E. 
Kaczmarek Miłkowice, Z. Czajka 
Bieganin; samolot MI-6 — J. Pta-
szyk 
znań; 
znań, 
Pluta

Poznań, W. Durczak Po- 
statki: — P. Gacparski Po- 
A. Ambroziak Poznań, A. 
Poznań, R. Maciejewski O-

strów, S. Bareka Jędrzejewo; sa­
molot DC-3: — I. Kozłowska Wrze-
śnia, E. Hejnowicz Kórnik; 
molot TU-114: — R. Górniak 
znań, M. Geresdorf Zduny;
molot Komet:
Trzcianka, M. 
wo; hafty: —

sa-
— M. Michalak
Nowak Kąkole-

M. Kokocińska Du-
bin, E. Szmyt Poznań, H. Weso­
łowska Kleszczewo, Z. Maciejew­
ska Krzyż, A. Gano Miasteczko.

Wszystkie nagrody przesyłamy 
pocztą.

JEDNOŚĆ - GWARANCJA ROZWOJU
Dokończenie ze str. 3 probatą spotkał się stosunek do tych tradycji ze strony Fron tu Jedności Narodu, w którym czołową siłą jest Polska Zjed­noczona Partia Robotnicza. Wielkie znaczenie dla patrio­tycznego wychowania miało przypomnienie w czasie obcho dów Tysiąclecia Państwa Pol­skiego w Wielkopolsce dzieła Mieszka I i Bolesława Chrobre go, historii wiekowych zma­gań z naporem germańskim, walk narodowo - wyzwoleń­czych. Wszyscy pamiętamy piękną uroczystość sprowadze­nia do Poznania serca genera­ła Henryka Dąbrowskiego. Nie małe znaczenie miało przypom nienie udziału Wielkopolarj w insurekcji kościuszkowskiej, powstaniu listopadowym, w Wiośnie Ludów, powstaniu styczniowym, a także strajków dzieci wrzesińskich, czynu powstańców wielkopolskich, walk klasowych w międzywo­jennym dwudziestoleciu, obro­ny niepodległości we wrześniu 1939 r., walki podziemia w la­tach okupacji hitlerowskiej i udziału poznaniaków w wal­kach o Cytadelę w 1945 r.Podsumowując dorobek naro du na przestrzeni dziejów Wiel

kopolanie wyciągali jednocześ­nie wnioski z historii, która uczy, że ostoją naszego naro­dowego bytu były zawsze pa­triotyczne i postępowe siły przeciwstawiające się germań­skiemu „Drang nach Osten”, a także tym tendencjom we­wnątrz kraju, które powodo­wały ucisk społeczny, osłabia­ły siłę państwa i przyczyniały się do takich tragedii, jak kam pania wrześniowa. Społeczeń­stwo Wielkopolski, które zaw­sze było bastionem walki z na­jeźdźcą niosącym pod nozore . krzewienia cywilizacji śmierć i pożogę — nie zapomniało swych historycznych doświad­czeniach, a w toku obchodow Tysiąclecia odświeżyło parnię o nich. Dlatego też zdecydowa­nie Opowiada się za socja i mem, 'przeciwstawia się Pr bom podważania rodu i skupia się wokoł skiej Zjednoczonej Partu, no botniczej, widząc w takie:I śnie jedności nie tylko » rancję \dalszego rozwoju S darki i kultury oraz układa nia właściwych st.0SUxakże między ludźmi — , ale rękojmię bezpieczeństwa 
jU LESŁAW TOKARSKI
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Miejskie pralnie 
- klientomMiejskie Pralnie i Farbiar- nie wprowadziły ostatnio in­nowację dla lepszej obsługi klientów. Uruchomiono w piotrowie punkt przyjęć bie­lizny i garderoby oraz zapla­nowano w tej miejscowości na rok przyszły — otwarcie w pawilonie samoobsługo­wej pralni.W placówce Miejskich Prał ni przy ul. Piotra Wawrzy­niaka przeprowadzono ostat­nio próby z czyszczeniem la­minatów przy zastosowaniu nowego rodzaju środków che micznych. Próby dały dobre wyniki. (b)

Komiieiy przeciwpowodziowe czuwają

Wysoki stan wód na Warcie
Prawie przez cały bieżący rok utrzymywał się wysoki 

stan wody na największej z rzek naszego woje­
wództwa. W pierwszych dniach grudnia br. lustro wody na
Warcie było o 1,5 m. wyżej 
roku ubiegłego.Nie ma obecnie bezpośred­niego niebezpieczeństwa powo dzi, ale sytuacja stwarza nie­zbyt miłe perspektywy na przy szłość. Wysoki stan wody na wielkopolskich rzekach oraz duże nawilgocenie gruntów mogą w razie obfitych opadów śnieżnych spowodować na wio snę 1967 r. groźną sytuację w dolinie Warty. Przedsmak tych trudności mieliśmy w ubiegłym roku, ale wtedy ni­ski stan wód gruntowych spo wodował załamanie się fali po wodziowej, która jednak zdą­żyła wyrządzić wiele szkód. Na wiosnę br. wysoka woda spowodowała 9.3 min. zł strat, zaś w lecie 9,7 min. (głównie w rolnictwie). Pod koniec li­stopada poziom wody na War cie przekroczył stan alarmo­wy w Koninie, Kole, Pyz­drach i Poznaniu. Ponieważ był to bardzo minimalny przy rost, Wojewódzki Komitet Przeciwpowodziowy zrezygno wał z ogłoszenia alarmu.W związku z warunkami, które mogą spowodować na wiosnę przyszłego roku groź­ną powódź, czyni się obecnie

Handel od strony łzw. sieci

Możliwości znacznie szerszeObi,°‘<w poznańskim han- dlu stale rosną. W roku ubiegłym przekroczyły one kwotę 8 246 min. zł. W tym będą na pewno większe. Czy jednak wynika z tego, że dzia­łalność handlu jest należyta, zgodna z interesami i życze­niami większości konsumen­tów? Liczne postulaty i wnio­ski pod adresem rad narodo­wych oraz nasza kampania 
„Klient ma rację?” wskazują, że mieszkańcy mają do handlu rozmaite, w wielu przypad­kach słuszne pretensje.Funkcje placówek handlo­wych zależą w dużej mierze od , tego, kogo mają obsługi­wać. Większość sklepów obsłu-

niż w analogicznym okresie 
przygotowania do odparcia ataku wysokiej wody. Człon­kowie Wojewódzkiego Komi­tetu Przeciwpowodziowego przeprowadzają systematycz­ne kontrole stanu przygoto­wań w poszczególnych powia tach. Jak na razie najlepiej spisuje się Turek, gdzie orga­nizacja służby przeciwpowo­dziowej postawiona jest na wysokim poziomie. W magazy nach poszczególnych powiato­wych komitetów przeciwpo­wodziowych zgromadzono już odpowiednią liczbę lin, kół ra tunkowych, latarni, łodzi, ło­pat worków, butów gumo­wych itp. Roztoczono też opie kę nad poszczególnymi obiek­tami mostowymi.Dużo uwagi poświęca się właściwemu działaniu sieci łączności. W razie alarmu Wo jewódzki Komitet Przeciwpo- wodziowy uruchomi natych- marketach, tych wszechstron­miast 24-godzinny dyżur spec jalnych pracowników, którzy będą koordynowali całą akcję.(st) 

guje klientów mieszkających w ich pobliżu, podczas gdy w śródmieściu, większości zaku­pów dokonują przybysze z in­nych rejonów. Sklepy i inne placówki na osiedlach winny więc być tak zlokalizowane i branżowo zróżnicowane by mie szkańcy mogli się w pich za­opatrywać w najpotrzebniejsze artykuły codziennego użytku. W centrum — zarówno miej­skim, jak i dzielnicowym oraz przy ruchliwych arteriach — mogą się raczej znajdować przede wszystkim sklepy z ar­tykułami rzadkiej nabywany­mi i o większej wartości. Zasa­dy te nie są jednak w Pozna­niu w pełni realizowane.
Oto w pewnych rejonach miasta, 

m. in. przy ul. Bułgarskiej i Gro­
chowskiej, gdzie wzniesiono w o- 
statnich latach wiele bloków 
mieszkalnych, zapomniano nawet 
o sklepach z artykułami spożyw­
czymi. Setki osób muszą więc do­
konywać zakupów w odległych pla 
cówkach, co naraża klientów na 
straty czasu i niepotrzebne wędrów 
ki. Do rzadkości należą także w 
tych osiedlach specjalistyczne 
sklepy owocowo-warzywne, choć 
w wielu krajach ten towar należy 
do najbardziej popularnych i do­
stępnych. Wprost dziwi też, że na 
tak ruchliwym ciągu, jak odcinek 
ul. Grunwaldzkiej od ul. Matejki 
po Junikowo, nie usytuowano do 
tej pory ani jednej restauracji. 
Zaskakuje też, że w pewnych bran 
żach spotkać można na dużych 
przestrzeniach handlowe „pusty­
nie”. Znają to zjawisko bardzo 
dobrze mieszkańcy Grunwaldu, 
czy Nowego Miasta, skazani na 
długie wędrówki do sklepów róż­
nych branż, m. in. także z artyku­
łami papierniczymi.Do unikatów należą u nas sklepy, w których można na­być przy kupnie podstawowe­go artykułu — także uzupeł­niające. Nie chodzi tu o na­gminne stosowanie tej zasady, bo przy na ogół ciasnych loka lach nie byłoby to nawet moż­liwe. Czy nie warto jednak po myśleć o takiej lokalizacji, by duży sklep z tkaninami mógł zarazem handlować wszelkimi dodatkami krawieckimi? Czy peryferyjne sklepy papiernicze nie mogą sprzedawać np. znacz ków pocztowych? Tego rodza­ju uzupełnianie znane jest za granicą m. in. w super- nie zaopatrzonych sklepach spożywczych. W Poznaniu zna­my jak dotychczas — super­markety jedynie z ... planów.Nie widać też w naszym mie 

ście odpowiedniego zgrania sieci handlowej z charakterem poszczególnych rejonów. Zhar­monizowanie polega w innych krajach na lokalizowaniu np. w pobliżu uniwersytetu księ­garni naukowych, obok zna­nych galerii — sklepów obra­zów, czy z dziełami sztuki itp.
Notujemy natomiast często w 

naszym grodzie lokalizację według 
klasycznych zasad „stadowości”. 
Spotkać więc można sklepy tej sa 
mej branży tuż obok siebie, lub 
w najbliższym sąsiedztwie, zwłasz 
cza obuwnicze, z galanterią i matę 
riałami tekstylnymi, co nie wpły­
wa oczywiście korzystnie na ren­
towność tych placówek. Manka­
mentem jest również i to, że w 
Poznaniu nie ma ani jednego tar­
gowiska w krytej hali, a tylko 
rynki ze straganami.Pocieszającym zjawiskiem w handlu są natomiast liczne in­westycje. Dzięki nim powstają nowe pawilony lub sklepy sa­moobsługowe i dochodzi często do łączenia kilku sąsiadują­cych ze sobą małych placó­wek. Sklepy te nie dysponują jednak dość często odpowied­nim zapleczem. Skutek — po- zostają w lokalu handlowym opakowania, psujące estetycz­ny wygląd i zmniejszające po­wierzchnię sprzedażną. W tej sytuacji nasuwa się wniosek, czy nie należy wznosić — w miarę potrzeby — piętrowych pawilonów, w których można by pomieścić zaplecze, biura i pewne punkty usługowe. Te­go typu inwestycje dawałyby szansę lepszego wykorzystania terenów (których nie ma prze­cież w Poznaniu zbyt wiele) i zapewnić sklepom lepszą funkcjonalność.Na temat godzin otwarcia placówek handlowych panują różne poglądy. Powstaje jed­nak pytanie, czy PDT nie po­winien być otwarty do później szych godzin? Łączy się z tym jedynie sprawa dodatkowych etatów, czy półetatów.Ogólnie można powiedzieć, że w poznańskim handlu wiele zmieniło się ostatnio na ko­rzyść. Trudno jednak mówić ó tym, że wykorzystano już wszystkie możliwości ulepsze­nia obsługi szerokich rzesz kon sumentów.

BRONISŁAW LISOWSKI

A jednak — profilaktyka
Na marginesie zadań 

społecznych inspektorów ruchn

Rozwijająca się z każdym dniem motoryzacja po­woduje, że na ulicach i drogach robi się coraz ciaśniej. Ponieważ dość szczupłe kadry funkcjonariuszy słpżby ruchu MO są w stanie zabezpieczyć tylko główne skrzyżowania, ważniejsze ulice i arterie — po wołano do życia instytucję spo łecznych inspektorów ruchu drogowego.Niedawno odbył się w War­szawie pierwszy ogólnopolski zjazd społecznych inspektorów. 136 delegatów reprezentowało ponad 8 tysięcy „cywilów z li­zakiem”, jak określa się po­pularnie tych ludzi. Zwołanie zjazdu było konieczne, gdyż — jak można wywnioskować z sy gnałów dochodzących z róż­nych stron kraju — palącą sta ła się sprawa ujednolicenia form pracy inspektorów. Gdy przed czterema laty Minister­stwo Spraw Węwnętrznych po dejmowało decyzję o utworze­niu takiej funkcji, nie było żadnych wzorów pracy. Spo­łeczni inspektorzy musieli przy współudziale służby ruchu MO sami 'wypracować sobie sposób i metody walki z wykroczenia­mi drogowymi. Z tym zresztą problemem nie było może tak wielkich kłopotów. Kierowca przekraczający przepisy kodek su drogowego, zostaje zatrzy­many i po spisaniu persona­liów musi płacić mandat. Cza­sami sprawa jego wędruje do kolegium orzekającego.Gorzej jednak było z profi­laktyką. Nie sztuka przecież karać. Znacznie trudniej do­prowadzić do takiej sytuacji, by milicjanci czy społeczni in­spektorzy nie musieli wyciągać swoich notesów dla zapisania kolejnego „pirata”.W naszym społeczeństwie tradycje motoryzacyjne nie są zbyt bogate. Niska jest kultura jazdy, a więc poszanowanie przepisów, dbałość o innych u- żytkowników dróg, uprzejmość wobec kolegów — kierowców i pieszych. Dzieci zbyt często jeszcze uważają jezdnię za do­skonałe miejsce do zabawy. W sumie — nie umiemy poruszać się na jezdniach i ulicach, obo­jętne czy siedzimy za kierow­

nicą, czy też chodzimy pieszo. Dlatego też społeczni inspekto­rzy ruchu drogowego w woj. poznańskim postawili sobie za 
cel chociaż częściowe wyelimi­
nowanie tych błędów poprzez 
różne pogadanki w szkołach, 
prelekcje i spotkania w bazach 
transportowych, konkursy itp.

W innych województwach — jak 
można było zorientować się z wy­
powiedzi delegatów na zjeździe 
warszawskim — społeczni inspekto 
rzy pracują podobnie, chociaż for­
my ich pracy są inne. W woj. wro 
cławskim zorganizowano np. 6-stop 
niowy konkurs pod nazwą „Złota 
kierownica”. Stróże porządku pu­
blicznego zostali wyposażeni w od 
powiednie kupony, którymi nagra­
dzają wzorowo zachowujących się 
na jezdni kierowców. Po zebraniu 
odpowiedniej liczby kuponów kie­
rowca otrzymuje odznakę „Złotej 
kierownicy”. Takich przykładów 
można by podawać wiele. Warszaw 
ski zjazd był zatem doskonałą o- 
kazją do wymiany doświadczeń i 
przeniesienia najlepszych na włas­
ny teren.Opierając się na materia­łach zjazdowych oraz na wła­snych spostrzeżeniach z pracy poznańskich i wielkopolskich społecznych inspektorów ru­chu drogowego można stwier­dzić pewne wypaczenie kie­runków działania. Otóż wy- daje się, że poświęcają oni zbyt dużo miejsca samej kon­troli drogowej. Społeczni in­spektorzy stoją czasami po wiele godzin na szosie, spraw­dzają przejeżdżające pojazdy, uczestniczą w różnych ak­cjach. Jest to na pewno bar­dzo chwalebne i potrzebne, ale nie o to przecież głównie chodzi. Społeczny inspektor ruchu drogowego, to człowiek, który w żadnej sytuacji nie rozstaje się z odznaką, legity­macją i lizakiem, reagując na tychmiast na każde pogwał­cenie przepisów kodeksu dro­gowego. Większość społecz­nych inspektorów, to ludzie kierownicy. Właśnie w okre­sie, gdy jeżdżą samochodami po ulicach miast i szosach, po winni wyłapywać wszystkich prowadzących pojazdy, a za­grażających naszemu życiu. Na pewno kontrole są bardzo potrzebne, lecz zasadniczym zadaniem społecznego inspek­tora powinna być żmudna, co­dzienna profilaktyka.

MACIEJ STABROWSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
18 grudnia 1966 r. zmarł

Stanisław Ławniczak 
wieloletni, ofiarny i wzorowy pracownik na­
szego Przedsiębiorstwa, członek Prezydium Rady 
Robotniczej, odznaczony Srebrnym i Brązowym 
Krzyżem Zasługi oraz Odznaką Honorową 

m. Poznania.
DYREKCJA SAMORZĄD ROBOTNICZY 

I WSPÓŁPRACOWNICY
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

Nr 3 w Poznaniu.*

Dnia 17 grudnia 1966 r. zmarł tragicznie, dłu­
goletni członek naszej Spółdzielni

Józef Wasilewski
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 grudnia 1966 r. 

o godz. 10.45 w Poznaniu, z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

Z powodu zgonu rodzinie 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają:
ZARZĄD KOŁA P. Z. W. NR 12 

ZARZĄD — RADA 
Spółdzielni Pracy Fryzjersko - Kosmetycznej 

w Poznaniu. K9276

Praca
Przyjmę ucznia stolar­
skiego. Poznań, Byczyń- 
ska 7, tel. 673-587. 37342g

Przyjmę mycie schodów. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37366g.
Przyjmę Ucznia. Warsz­
tat ślusarsko-tokarskl. Dą
browskiego 88. 37434g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
16 grudnia 1966 r. zmarł nagle

Antoni Suski
członek Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia 

i Zbytu Introligatorów w Poznaniu.

K9274

Dnia 19 grudnia 1966 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja ukochana matka, nasza droga ba­
bunia, siostra i ciocia, przeżywszy lat 77, śp. 

Władysława Kurczewska 
z domu BOGUSIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKA, WNUKI I RODZINA

Dnia 17 grudnia 1966 r. zmarł

Franciszek Jankowski
pracownik NBP II Oddziału Miejskiego 

w Poznaniu.
W Zmarłym, którego rodzinie wyrażamy 

NAJGŁĘBSZE WSPÓŁCZUCIE, 
straciliśmy sumiennego pracownika i dobrego 
kolegę, o którym pamięć pozostanie wśród 
nas.

DYREKCJA I PRACOWNICY
38617g

Poznań. Woźna 1 m. 4. 38638g

Dnia 17 grudnia 1966 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, ukocha­
my ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 69. śp. 

Franciszek Jankowski 
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 
0 godz. 14 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim żalu pogrążeni 
ŻONA. CÓRKA. SYN, ZIĘĆ I WNUKI

Dnia 19 grudnia 1966 r., po ciężkiej chorobie, 
zmarła nasza najukochańsza, żona, matka, cór­
ka i siostra, śp.

LEONARDA JANIKOWA
z domu PORAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie, dnia 22 bm. o go­
dzinie 11.20.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, SYNOWIE, OJCIEC I RODZINA

Poznań, ul. WoJsztyńska 5. 38676g

Poznań, Jaworowa 94 D. 38636g

Dnia 18 grudnia 1-966 r. zmarł, po długich cier­
pieniach opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 75, nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Władysław Szymański
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI
Poznań, Słowackiego 24 m. 12. 38626g

Sprzedaż

WYRAZY 
dla

GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
żony i rodziny Zmarłego 

składają:
___ ZARZĄD CZŁONKOWIE 
I PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI

RADA

K9275

Dnia 18 grudnia 1966 r. zmarła, po długich i 
ciężkich cierpieniach, śp.

Władysława Drożdżyńska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. 

o godz. 11.10 w Poznaniu, z kaplicy cmentarnej 
na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
SIOSTRA

Poznań — Podolany, Zakopiańska 65, 
Szymborska 12. 38661g

Dnia 15 grudnia 1966 r. zmarła niespodziewa­
nie, namaszczona Olejami św., nasza najdroższa 
matka, teściowa i najukochańsza babunia, prze­
żywszy lat 85. śp.

Agnieszka Nowicka
Z MAJÓW

Pogrzeb odbył się w dniu 19 grudnia br. na 
cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona RODZINA
Poznań, ul. Wroniecka 17a. 38606g

. Dnia 18 grudnia 1966 r. zmarł, po pracowitym 
życiu, namaszczony Olejami św., nasz ukocha­
my. troskliwy, dobry ojciec, teść, dziadek, 
Przeżywszy lat 72, śp.

Marian Szpitman
emerytowany pracownik DOKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 
0 godz. 13 z kaplicy cmentarnej na junikowie, 

o czym zawiadamia w głębokim smutku po- 
Srązona
_ RODZINA

oznań, Grunwaldzka 103.

W dniu 18 grudnia 1966 r. zasnął w Bogu, w 
wieku lat 68, ukochany mąż i ojciec, śp.

Franciszek Goździejewicz
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążone

ZONA I CÓRKA

Dnia 19 grudnia 1966 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, ukochany ojciec, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek przeżywszy lat 71, śp.

Roch Hendrysiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 13 w Poznaniu, z kaplicy cmentarnej 
na Głównej.

. W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

38621g Poznań, Saperska 75. 38612g Poznań, Chlebowa 7 m. 25. 38648g

Sprzedam wózek dziecię­
cy. Słowackiego 24 m. 6. 
od godz. 16. 37529g
Sprzedam akordeon „Bar 
carola” 120-basowy, 6.000 
zł. Szamarzewskiego 47 
m. 2a._______________5™!# 
Sprzedam tokarnie. Cze­
sław Gąska, Suchylas, ul. 
Obornicka 58 .______ 37413g
Pianino sprzedam. Krań­
cowa 45. Tel. 525-47.
____________ ________ 37443 g 
Sprzedam pianino, meta­
lowa płyta. Tel. 673-329 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37486g.

MUZEA |
Archeologiczne (Mielżyń- 

skiego 27/29) — g. 13—19,
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni­

czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

WYSTAWY

Marian Fielslerowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca S 
Redaguje Kolegium Mana j Skaoskl, Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie I 
redaktora naczelnego), y „ godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85: •
działy sekretariat rpoakci _ informacje dis czytelników GSl-IS: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie S 
dział łączności z czytelń'Kam “ „ Biuro Ogłoszeń: Poznań, ut. Grunwaldzka 19. telefony 452-99 I 611-21. Za treść 1 terminowy druk •
Wydawnictwo Prasowe Rsw ..r warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu’* i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne ! 
ogłoszeń redakcja nie odpowia • Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. W - 6 !

'•rn^waldzka 19

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19) 
— wystawa' książki ra­
dzieckiej — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Biblioteka Główna UAM 
— „Książka Litwy Ra­
dzieckiej”. _

Salon Sztuki Współcze­
snej ARPO (St. Rynek — 
Arsenał) — g. io—18.

Salon Studencki — wy 
stawa plakatu leninow­
skiego — g. 17—22.

ZPAP (Arsenał — st 
Rynek) - „Malarstwo Ją 
nusza Bersza” — godz in_ to

' »»
Nr 392 (7109)

Szafę 3-drzwiową, kana- 
po-tapczan. Tel. 664-77, po 
godz. 16. ___________ 37457g
Samochód „Skoda 1101”, 
stan dobry z ogrzewa­
niem i częściami sprze­
dam. Poznań, Łukaszewi­
cza 17 m. 2, od godz. 15.30. 
_____________________ 37458g 
Sprzedam przepierzenie 
oszklone, wannę, „Jun- 
kers” duży. Dzierżvńskie 
go 171 m. 19.37459g 
Sprzedam akordeon 32- 
basowy marki „Hohner”. 
Kilińskiego 6 m. 4.

___________ 37483g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową, za­
graniczną. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 37503g.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Wypoczynek w wielko­
polskich ośrodkach tury­
stycznych” — fotogramy 
J. Korpala — g. 10—17.

Klub ZNP — „Prace pla 
styczne Józefa Waxmana” 
— g. 10—22.

Klub Handlowca (pl. 
Wolności 8) — „Malarstwo 
Franciszka Prabuckiego” 
- g. 12—19.

Galeria „Od nowa” — 
„Obrazy Wandy Gołkow- 
skiej” — g. 17—22.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — „Wystawa z okazji 
XX-lecia „Expressu Po­
znańskiego” — g. 10—20.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pa 

wlowa (Garbary 17) — 
chirurgia, interna, okuli­
styka.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 1)9; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103). 
teł. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 — (czynna całą 
dobę).

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe Wypadki). S
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Budżety i warunki pracy Bmiatkm wagony
tematem sesji rad narodowych w pociągach ekspresowych Boks

T) adni DRN Grunwald i Jeżyc obradowali wczoraj na 
sesjach nad projektami budżetów na rok 1967. Rów­

nież wczoraj odbyła się sesja Powiatowej Rady Narodowej 
w Poznaniu, podczas której omawiano warunki bhp w za­
kładach pracy tego powiatu.

^wiądeczny szczyp na liniach PKP i PKS

Z projektem budżetu na rok 1967 zapoznał radnych na Grunwaldzie przewodniczący Prezydium — B. Matczak. W porównaniu z obecnym ro­kiem przyszłoroczny budżet zwiększony będzie o około 27 min. zł. Wprawdzie w ciągu tego roku dzielnica otrzyma­ła jeszcze pewne dotacje, jed­nak mimo to budżet na rok przyszły wzrasta o około 11 min. zł. Zamyka się on po stronie dochodów i wydat­ków kwotą ponad 174 min. zi. Dla porównania — pierwszy budżet tej dzielnicy, uchwa­lony na rok 1955, wynosił o- koło 4 min zł.W przyszłym roku najwię­cej pieniędzy przeznaczy Grunwald na wydatki zwią­zane z oświatą i kulturą (86 min. zł.) Niestety — zdaniem radnych — zbyt mało pienię­dzy przewiduje się na wydat­ki związane z kulturą, bo za­ledwie 130 000 zł. Za te pie­niądze niezbyt dużo będzie można zdziałać jeśli chodzi o upowszechnianie kultury w tej coraz bardziej rozwijają­cej się dzielnicy.Ponad 51 min. zł wyda dzielnica na służbę zdrowia, a około 30 min. zł. — na gos­podarkę komunalną i miesz­kaniową. Z tych pieniędzy blisko 16 min. zł. przypadnie na kapitalne remonty domów mieszkalnych.
Budżet na rok 1967 został 

przez grunwaldzkich radnych 
zatwierdzony.

*Zatwierdzono także, przed­stawiony przez przewodniczą
Spadek ciśnienia wody
W związku z robotami wodocią­

gowymi, prowadzonymi przez 
Miękkie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych i Wodociągowo-Kana­
lizacyjnych, w ul. Żeromskiego — 
22 grudnia br. od godz. 8 do godz. 
18 nastąpi znaczny spadek ciSme- 
nia wody w rejonie Sołacza, Wi- 
niar i Golęcina. W związku z tym 
prosimy o dokonanie odpowied­
nich zapasów wody. M-9300.

Powodzenie prasy 
radzieckiej

W Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki odbyło się o- statnio podsumowanie wyni­ków osiągniętych w sprzeda­ży prasy radzieckiej przez pracowników i sprzedawców „Ruchu”. Udział w podsumo­waniu wziął m. in. sekretarz Konsulatu ZSRR, Ławrinow, a o wynikach sprzedaży mó­wił dyrektor Przedsiębiorstwa „Ruch” w Poznaniu — S. 
Kaja.Na naradzie wyróżniono 10 pracowników oraz 16 sprze­dawców z Poznania i terenu województwa. Jednej osobie przyznano, w formie premii, wycieczkę do ZSRR.

Narada wykazała stały 
wzrost liczby czytelników pra 
sy radzieckiej, (c-o) 

cego Prezydium DRN Jeżyce 
— T. Galińskiego, projekt budżetu dzielnicy na rok przy szły. Na Jeżycach jest on o kilka milionów złotych więk­szy, niż w obecnym roku; za myka się kwotą ponad 107 min. zł. Z tej sumy najwię­cej wyda się na służbę zdro­wia (40 min. zł.) prawie tyle samo pieniędzy przeznacza się na wydatki związane z oś­wiatą i kulturą. Około 20 min. zł. przewiduje się wydać na gospodarkę komunalną i mieszkaniową. (a)

Uchwalona 30 marca 1965 roku ustawa o bezpieczeń­stwie i higienie pracy przy­czyniła się do pewnej popra­wy w tej dziedzinie. Wczo­rajsza, XII Sesja Powiatowej Rady Narodowej wykazała jednak, iż pomimo widoczne­go postępu, sytuacja w wie­lu zakładach pracy powiatu poznańskiego daleka jest od zadowalającej. Zaniedbania 
dotyczą tak samych badań 
lekarskich (okresowych, wstęp nych, specjalistycznych), jak 
i złego stanu urządzeń sani­
tarnych (dotyczy to, niestety, również zakładów produku­jących środki spożywcze). I Główne przyczyny wypad- | ków, to wadliwe metody | pracy (stwierdzono podczas kontroli liczne przypadki na­ruszania przepisów przez pra cowników i personel nadzo­rujący) oraz niewłaściwa reak cja_ kierownictwa na wypadki już powstałe.Zwrócono także uwagę na konieczność sumienniejszego przeprowadzania szkoleń w zakresie bhp. W koreferacie Komisji Przemysłu, Usług i Zatrudnienia postulowano m. in. zatrudnianie kobiet i mło­docianych zgodnie z przepisa­mi.Po wysłuchaniu informacji, koreferatu i dyskusji na te­mat stanu bhp w zakładach pracy powiatu poznańskiego, Rada zaakceptowała projekt odpowiedniej uchwały.Podczas sesji przewodni­czący Prezydium PRN — M. 
Szaroch, w imieniu Rady Państwa, odznaczył radnego 
Jana Wawrzyniaka Srebrnym Krzyżem Zasługi. (ad)
Technikum Odzieżowe — im. W. ReymintaW miniony wtorek imię Władysława Reymonta otrzy­mały Technikum Odzieżowe i Zasadnicza Szkoła Odzieżo­wa przy ul. Kazimierza Wielkiego. W uroczystości brali m. in. udział przedstawiciele władz partyjnych, gospodarze Starego Miasta oraz reprezentanci organizacji społecznych.Nadania imienia szkole dokonał kurator Okręgu Szkol­nego Poznańskiego — dr J. Stoiński. O życiu, działalności i twórczości patrona Technikum mówiła dyrektorka szko­

ły — T. Klimek.Podczas uroczystości Technikum otrzymało zbiorową 
Odznakę Tysiąclecia Państwa Polskiego, a 14 nauczycieli wyróżniono też Honorowymi Odznakami Poznania oraz 
Odznakami Tysiąclecia.Bogata część artystyczna połączona była z pokazem mo­deli, zaprojektowanych przez nauczycieli, a wykonanych przez uczennice, (a)

Na odczyt doc. dr. W. Wilczyń­
skiego pt.' „Problemy intensyfi­
kacji wykorzystania zasobów, a 
uchwały VII Plenum KC PZPR” 
zaprasza Oddział Wojewódzki 
NOT dzisiaj o godz. 18 do sali 
Domu Technika, Al. Stalingradz­
ka.

Wyłączenia prądu w związku z 
przeprowadzanymi pracami inwe­
stycyjnymi nastąpią w dniach 22. 
12. 1966 r. godz. 7—16 dla ulic — 
Rocha (bl. nr 2, 4), Kórnickiej (nr 
26); w dn. 23. 12. 1966 r. godz. 7 
do 16 ul. Podwale, Serafitek, Ro­
cha, Łacina, Ostrowskiej (od Krzy 
woustego do Łaciny), Kaliskiej, 
Polanki, Rataje (od Wioślarskiej 
do Zamenhofa), Kórnickiej. M-8732

ajwiększe nasilenie na liniach PKP i PKS spodziewane 
jest w związku ze świętami na czwartek, piątek i so-

botę. Po zakończeniu nauki młodzież wyjeżdżać będzie na 
ferie świąteczne, kolonie, obozowiska itp. a wieloosobowe 
rodziny przenosić się będą w różne strony kraju dla odwie­
dzenia najbliższych.PKP przygotowała na ten okres wiele dodatkowych po­ciągów, ale opierając się na doświadczeniach lat ubiegłych można już teraz stwierdzić, że i to nie wystarczy. W Biurze Rezerwacji Miejsc na poznań­skim Dworcu Głównym więk­szość miejscówek została już dawno wykupiona. Od kilku dni „Lech” kursuje do War­szawy i z powrotem z komple­tem pasażerów. Sprzedane już zostały miejscówki na świą­teczne kursy „Wielkopolanina” i „Warty”. Wykupiono również wszystkie miejsca na okres od 4 do 7 stycznia, kiedy fala po­dróżnych wracać będzie do do­mów.

Piękny czyn 
żołnierzy radzieckich

Dokończenie ze str. 1 imieniu żołnierzy radzieckich przemawiał płk E. Kolibier- 
now.Następnie wszyscy żołnierze radzieccy otrzymali upominki ufundowane przez Prezydium RN Poznania, Prezydium DRN Stare Miasto, Zarząd Miejski TPPR i Poznańskie Spółdziel nie Pracy. Są one tylko czę­ściowym dowodem wdzięczno ści społeczeństwa poznańskie­go za pomoc w realizacji pięk nego zamierzenia, jakim jest budowa parku na Cytadeli.(jk)

A ... Lokatorzy z ul. Bydgos­
kiej 2a z utyskiwaniem na hodo­
wanie kur przez jednego z miesz­
kańców domu na już i tak niewiel 
kim podwórzu posesji.

A ... A. K dziwiąc się, że na 
ul. Szyperskiej nie palą się świa­
tła o rannej porze. Czyżby ktoś 
zapomniał, że to już długie grud- 
niowe noce?

A Arkadiusz Ch. w sprawie 
nieoświetlonego odcinka między 
ul. Za Cytadelą i Winogrady. U- 
trudnia to powrót dzieci ze szko­
ły w późne popołudnia. Chodzi 
zwłaszcza o oświetlenie „ogród­
ka drogowego”, który kiedyś jaś­
niał kilkoma lampami.

Dla częściowego rozładowa­nia tłoku DOKP Poznań zwró­
ciła się z prośbą do Minister­
stwa Komunikacji o wydanie 
pozwolenia na powiększenie 
liczby wagonów w pociągach 
ekspresowych. Dla „Warty” ta­ka zgoda już nadeszła. Także „Wielkopolanin” najprawdopo­dobniej będzie wzmocniony dodatkowymi wagonami. Wej­dą one do ruchu 22 bm.W PKS, gdzie miejscówki sprzedawane są na dwa tygod­nie naprzód, panuje również duży ruch. Większość pasaże­rów odkładała kupno biletów na ostatnią chwilę i dlatego im bliżej świąt, tym kolejki przed kasami stają się coraz dłuższe. Największy napływ pasażerów spodziewany jest 23 i 24 bm. Na te dni przygoto­wano dodatkowe autobusy i przyczepki. Dodatkowe wozy będą także potrzebne tuż po świętach, kiedy PKS rozpocz- nie przewozić grupy dzieci szkolnych na zimowiska, (s)

Uroczystość w 
Szkole BaletowejW sali szkolnej gmachu przy ul. Gołębiej odbył się ostatnio uroczysty „Wieczór baletowy” z okazji zakończenia szkol­nych uroczystości Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz 15-le- cia istnienia Państwowej Śred niej Szkoły Baletowej. Na „Wieczór” przybyli m. in. wi- cekonsul ZSRR — S. Akimow, przedstawiciele Ministerstwa Kultury i Śztuki oraz świata kulturalnego Poznania, władz miasta, goście ze stolicy: dele­gacja warszawskiej Szkoły Baletowej. Uroczystość zagaił dyr. PŚSB E. Jaworowicz.W części artystycznej wy­stąpili: uczniowie Szkoły Ba­letowej oraz orkiestra Pod­stawowej Szkoły Muzycznej w Poznaniu pod dyr. H. Ducz­

mala. (ad)
INFORMUJEMY

Na Bal Sylwestrowy zdprasza 
Klub Studentów „Pod Maskami”. 
Zaproszenia do nabycia w holu 
Domu Studenckiego im. H. Sa­
wickiej, Al. Stalingradzka 26, w 
godz. 13—15.

Teatr Propozycji wystawi sztu­
kę Duerrenmatta „Jesienny wie­
czór” dzisiaj o godz. 18 w filii 
Biblioteki Miejskiej przy ul. 
Dzierżyńskiego 94.

Po meczu ZSRR-Polska
Jak informowaliśmy, rewanżowe spotkanie zakończyło 

się spodziewanym, lecz nieco za wysokim zwycię­
stwem, świetnie do meczu przygotowanych radzieckich 

pięściarzy w stosunku 16:4.

Oto, co mówili po meczu:
Wiceprezes AIBA Denisów 

(ZSRR) — „Zacięty, na dobrym 
poziomie mecz. Zawodnicy ra­
dzieccy wygrali zasłużenie ale 
może odrobinę za wysoko. W 
drużynie polskiej najlepsi Czępik, 
Ga4ązka, Adamczyk i Rudkowski. 
W naszym zespole wszyscy za­
służyli na pochwałę.

Prezes PZB Lisowski: „Gdyby 
me zmiany w kartach sędziow­
skich w walce Czępika i nieza­
służona porażka Adamczyka mog 
libyśmy wyjechać z Rygi w pełni 
zadowoleni. Pięściarze radzieccy 
to wielka klasa i przegrana z ni­
mi nie przynosi ujmy. Podobała 
mi się ich cała drużyna.

Bezpośrednio po meczu wice­
prezes AIBA Roman Lisowski 
wręczył trenerowi zespołu Związ

Redakcja czasopisma „Sport 
dla wszystkich” ogłosiła wyniki 
pierwszego plebiscytu na naj­
lepszego sportowca klubów związ 
kowych w 1966 r. Pierwsze miej­
sce przypadłe Irenie Kirszen- 
stein przed Ewą Kłobukowską i 
Antonim Woryną. Jedynym re­
prezentantem z Wielkopolski w 
dziesiątce jest Wiesław Gąsiorek 
z Warty. Zajął 10 miejsce.
• Siatkarki MKŚ Szamotuły 

walczące w okręgowej lidze ju­
niorów pokonały MKS Poznań- 
Wilda, Poznań-Jeżyce zi Liceum 
Ogólnokształcące Gostyń — wszy­
stkie w stosunku 2:0.
• Polscy narciarze, którzy uczę 

stniczyli w międzynarodowych 
zawodach kontrolnych w Szwecji 
startowali na trasie 22 km. Wy­
grał De Florian (Włochy). B. Gut 
(Polska) zajął czwarte miejsce a 
Eudny szóste.
• W stolicy Gruzji odbywa się 

jeden z ostatnich międzynarodo­
wych turniejów piłkarzy ręcz­
nych przygotowujących się do 
udziału w VI mistrzostwach świa 
ta w Szwecji. Już inauguracyjny 
mecz przyniósł sensację. Repre­
zentacja Gruzji wygrała z repre­
zentacją Związku Radzieckiego 
15:14 (6:8). W drugim pojedynku 
.siódemka” Węgier pokonała Ju­

gosławię 19:15.
• W towarzyskim spotkaniu 

koszykówki mężczyzn „Lublinian 
ka” przegrała z bułgarskim Zes­
połem Vif (Sofia) 62:66.
• Po niespodziewanej porażce 

w pierwszym spotkaniu z „sió­
demką” piłkarzy ręcznych Nor­
wegii w Elverum 13:21, wice­
mistrzowie świata, reprezentanci 
Szwecji, z trudem zrewanżowali 
się gospodarzom 8:7. (x—PAP)

Medale 
dla ciężarowców

Ekipa drużynowych wicemis­
trzów świata w podnoszeniu cię­
żarów na rok 1966, która wywal­
czyła dla polskich barw cztery 
srebrne i jeden brązowy medal 
podczas berlińskiego turnieju, 
była podejmowana przez Prze­
wodniczącego GKKFiT, Włodzi­
mierza Reczka. Wręczył on zło­
te medale za wybitne osiągnię­
ta sportowe Waldemarowi Ba- 
swanowskiemu (po raz 7) i Mie­
czysławowi Nowakowi (po raz 3).

Srebrne medale za wybitne 
osiągnięcia sportowe otrzymali: 
Marian Zieliński (po raz trzeci) 
oraz Ireneusz Paliński (po raz 
drugi). Brązowe medale otrzy­
mali: Marek Gołąb (po raz trze­
ci) i Rudolf Kozłowski. (PAP)

ku Radzieckiego Ogurienko pn- 
char im. Emila Gremoux a za­
wodnikom drużyny radzieckiej 
złote medale. (x—PAP)

Z notatnika 
lekkoatletycznego

Działacze lekkoatletyczni^są 
przeciwni budowaniu nowych 
stadionów z 4-torowymi bieżniami, 
których budowę zalecają zarządzę 
nia GKKFiT.

W przyszłym roku przystąpi 
się do budowy nowoczesnego sta­
dionu w Zakopanem. Powstaną 
tam sauny, siłownie, odpowiednie 
budynki, bieżnie itp. Przypusz­
czalnie mecz reprezentacji lekko­
atletycznych Polska — Wielka 
Erytania rozegrany zostanie właś­
nie tam.

Jeżeli Stadion Śląski zostanie 
odpowiednio zmodernizowany 
PZLA zamierza tam w przyszłym 
roku zorganizować mecz Polska 
— ZSRR oraz ogólnopolskie igrzy­
ska spartakiadowe.

'dalekopisem
PONOWNE ZWYCIĘSTWO

Siatkarki reprezentacji Często­
chowy ponownie pokonały repre­
zentację Meksyku w stosunku 3:1 
(15:11, 11:15, 15:12, 15:11). Mecz był 
niesłychanie zacięty i stał na do­
brym poziomie.

REMIS MISTRZA POLSKI
Mistrz Polski Podhale Nowy 

Targ rozegrał międzynarodowe 
spotkanie z Duklą Trencin CSRS 
5:5 (1:1, 3:2, 1:2). Czołowa drużyna 
drugiej ligi czechosłowackiej w 
hokeju na lodzie była równorzęd­
nym partnerem dla mistrza Pol­
ski, który daleki jest jeszcze od 
swej ubiegłorocznej formy. Pod­
hale mogło to spotkanie wygrać, 
lecz zaprzepaściło wiele dogod­
nych sytuacji podbramkowych.

ZSRR — FINLANDIA 3:1
W Moskwie rozegrano we wto­

rek rewanżowy mecz hokejowy 
między reprezentacjami Związku 
Radzieckiego i Finlandii. Po zwy­
cięstwie w pierwszym meczu 5:2, 
tym razem mistrzowie świata zwy­
ciężyli 3:1 (1:0, 1:1, 1:0). Bramki 
dla ZSRR zdobyli: Dawidów, Jur- 
żinow i Remiszewski. Strzelcem 
bramki dla Finlandii był Torke.

PUCHAR EUROPY
W rewanżowym meczu 1/8 finału 

rozgrywek o Puchar Europy w 
siatkówce kobiet, drużyna Lewski 
Sofia pokonała ponownie mistrza 
Izraela, zespół Hapoel 3:0 (15:5, 
15:1, 15:0), Kwalifikując się do 
ćwierćfinałów.

PORAŻKA HOKEISTÓW ZSRR
Goszcząca w Kanadzie druga re­

prezentacja hokejowa ZSRR spot­
kała się w Vancouver z reprezen­
tacją Kanady. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Kanadyjczyków — 
7:3 (3:1, 2:1, 2:1). Warto przypo­
mnieć, że przed tygodniem na lo­
dowisku w Winnipeg ten sam ze­
spół kanadyjski wygrał z Polską 
również — 7:3.

PIŁKARZE NA 21 MIEJSCU 
W EUROPIE

Tygodnik „Sportowiec” corocz­
nym zwyczajem podsumował se­
zon piłkarski w Europie w 1966 r. 
Podobnie jak przed rokiem pierw­
szą pozycję przyznano mistrzom 
świata — piłkarzom Anglii. Na 
drugim miejscu .znalazł się zespół 
NRF, 3. Portugalia, 4. Włochy, 5 i 
6 — zespoły Węgier i ZSRR. Pols­
cy piłkarze, którzy przed rokiem 
sklasyfikowani zostali wraz ze 
Szwecją na 11 pozycji, spadli na 
dalekie 21 miejsce, (za)

Grudzień 
2*1 

Środa

Tomasza

Słońce: 8.01—15.40

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Król włóczę­
gów”; NOWY — g. 19 „Namiest­
nik”; OPERA — g. 19 „Szkoła 
żon”; OPERETKA — g. 19 „Bal 
w operze”; MARCINEK — g. 11 
„Bamba w Oazie Tongo”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

MUZA — g. 10, 14 i 18 „Słodkie 
życie” (włoski, 18 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Mści­
ciel w masce” (ang. 14 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30 „Książę 
i żebrak” (ang. 11 1.), g. 18 i 20.15 
„Ścigani przez śmierć” (franc. 16 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12, 
14 „200 mil od domu” (USA, 7 1.), 
g. 16, 18 i 20.15 „Starsza pani bez 
godności” (franc. 16 1.); GONG — 

g. 10, 12, 16 „Zakazane piosenki” 
(poi. 14 1.), g. 18 i 20.30 „Tytoń” 
(bułg. 16 1.); GRUNWALD — g. 17 
i 19.30 „Wehikuł czasu” (USA 14 
1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Droga na scenę” (radź. 12 1.), g.
15.30, 18 i 20.15 „Nikt się śmiać 
nie będzie” (czeski 16 1.); HUT­
NIK — g. 16.45 i 19 „Żona dla Au­
stralijczyka” (poi. 11 1.); KOS­
MOS — g. 17 „Podróż nie z tej 
ziemi” (jug. 14 1.), g. 19.30 „Kli­
maty” (franc. 18 1.); MALTA — 
g. 16, 18 i 20 „Domek czterech 
dziewcząt” (węg. 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 15, 17.30 i 20 „Czas 
miłości” (rum. 16 1.); OLIMPIA — 
g. 10, 12.30, 15 i 17.30 „Zejście do 
piekła” (poi. 16 1.), g. 20 „Odra­
za” (węg. 18 1.); OSIEDLE — re­
mont; PANCERNI AK — g. 17.30 
i 2C „Sposób na kobiety” (ang. 18 
1.); PAŁACOWE — nieczynne; 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIAL- 
TO — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Hasło bez odzewu” (bułg. 11 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 17 
i 19.30 „Panie inspektorze” (jug. 
16 1.); SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 
„Helena Trojańska” (USA 14 1.); 
TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Kłopoty 
z miłością” (NRD 14 1.); WARTA 
— g. 10, 11.30, 13, 14.30, 16 „Uwaga, 
uwaga nadchodzi” (dok., 14 lat), 
g. 17.30 i 20 „Czapajew” (radź. 12 

1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g. 17 i 19.15 „Wrak Mary Dea- 
re” (ang. 14 1.); WILDA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Człowiek u- 
cieka” (ang. 16 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mo­
sina) — g. 17 „Jo jo” (franc. 14 
1.), g. 19.15 „Szeherezada” (fr. 16 
1.); ZNICZ (Żabikowo) — nieczyn 
ne; FOTOPLASTIKON — g. 12— 
21 Waszyngton — Muzea „Wspom 
nienia o prezydencie J. F. Ken- 
nedy’m”.

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I — Fala 

1.322 m i UKF (do g. 18 i od 0.05 
do 3), 69,74 MHz: — 8.15 Melodie 
rozrywkowe; 8.44 Cykl: „W po­
szukiwaniu istoty życia” — „Ge­
ny a ewolucja”; 9.20 Muz. roz­
rywkowa; 10 Opow. pt. „O zmierz 
chu”; 10.20 Z muzyki operowej; 
11 Soliści, zesp. i ork. w repert. 
rozrywk.; 11.40 „Guzik” — opow.; 
12.10 Muz. ludowa narodów radź.; 
12.25 „Rolniczy kwadrans”; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Utw. 
na harfę kompozyt, czeskich — 
gra R. Rużkowa; 13.17 Cztery or­
kiestry i cztery style; 13.40 „Swój 
skie melodie”; 14 „List z Polski”; 
14.15 Z twórczości Mozarta; 15.05 
„Nasze spotkania”; 15.25 Melodie 

z różnych stron świata; 16 „Po­
południe z młodością”; 18 „Sław­
ne opery, niesławni krytycy”; 
18.45 Kurs jęz. franc.; 19.10 „Wiej­
skie spotkania”; 19.30 Koncert ży­
czeń; 19.45 „Moto-kwadrans”; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny; 20.35 
Poeta i jego świat — B. Leśmian; 
21.05 Konc. chopinowski; 21.35 Od­
powiedzi z różnych szuflad; 21.50 
Konc. życzeń miłośników muzyki 
poważnej; 22.30 „Mały relaks” — 
„Królewna w tramwaju”, humo­
reska; 22.45 „Warszawa w melo­
dii i piosence”; 23.15 Muz. tanecz­
na; 0.05 Program nocny z Łodzi;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 8.55,.

PROGRAM II: — Fala 407 m + 
UKF 66,62, MHz: — 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 Aud. Red. Społ.; 8.45 
Kwadrans melodii; 9 „Jarmark 
cudów”; 10.20 Muz. rozrywk.; 10.50 
„Człowiek, o którego upomniało 
się morze” — ode. pow.; 11 Pu­
blicystyka międzynar.; 11.20 W sty 
lu koncertującym; 12.25 Muzyka 
rozrywk.; 12.50 „Z wizytą u przy­
jaciół”, rozmowa z prof. I. Mil­
lerem; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 14.20 Sprawozd. z obrad Sej­
mu; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15.30 Dla dzieci starszych „Podróż 
bez biletu”; 16.05 Public, między­
narodowa; 17.25 „Rozmaitości o 

muzyce”; 17.50 Felieton: Tematy 
pozornie nieaktualne”; 18.10 Spra­
wozdanie dźw. z Wojew. Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR w Poznaniu; 18.30 „Studen­
ci mówią — studenci słuchają”; 
18.45 „Towary na podniebnym szła 
ku”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
Słuchów. „Szósty dzień tworze­
nia”; 21.40 Nowości Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego; 22.10 Me­
lodie hiszpańskie; 22.35 Międzyna­
rodowy Uniwersytet Radiowy: — 
„Nauka w służbie Pokoju”; 22.55 
„Trybuna Kompozytorów Pol­
skich”;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: — 9.55—10.25 — Fizyka 

klas VI — „Odkrycie Pascala”; 
10.55 — „Wychowanie obywatel­
skie”, kl. VIII; 11.30—12.20 „Skra­
dziony obraz” — film z serii „Ba­
ron”; 16.25 — „Przypominamy — 
radzimy”; 16.35 — PKF; 16.45 — 
Film krótkometraż. „Turku w zi 
mie”; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Dla młodych widzów — „Zwykłe 
sposoby — niezwykłe sekrety'*; 
17.25 — Dla młodz. — „Pisarska 
przygoda” — M. Brandysa; 17.40 
— Magazyn — „Nie tylko dla 
pań”; 18 —- Film rozrywkowy; 

18.15 — Magazyn Medyczny; 18.45 
— „Dobry wieczór — jak minął 
dzień”; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „W zielonym obiekty* 
wie”; 20.15 — „Skradziony obraz 
— film z serii „Baron”; 21.95 — 
Magazyn — „Światowid”; 21.35 — 
Scena Muzyczna TV — „NEFRŁ 
— opera komiczna; 22.15 — Dzien­
nik.

CZWARTEK: — 14.45 — Dla mło 
dych widzów „Sporty zimowe", 
15.15 — Film dla dzieci — „Przy* 
gody zajączka”; 15.55 — 39 lekcja 
jęz. franc.; 16.15 — Kurs rolniczy 
— „Produkcja pasz w gospodar­
stwie”; 16.55 — Wiadomości; 17 
Dla dzieci kino „Ptyś”; 17.15 ** 
Program filmowy; 17.45 — Z dru- 
giej strony szklanego ekranu; 1 
— Na półkach księgarskich; 18- 
— „Ze skalnego Podhala” — 
zyka i tańce góralskie; 18.50 
„Kiedy trzeba podjąć decyzję- > 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 — 
Kronika Tygodnia; 20.20 — ^ea.. 
Sensacji — „Stawka większa ni 
życie” — Andrzeja Zbycha, O * 
III pt. „Człowiek, który stra„. 
pamięć”; 21.20 — „Refleksje ,
21.50 — Dziennik; 22.10 — PoWt°' 
rżenie 39 lekcji jęz. franc.

TV zastrzega prawo zmia® 
programie.
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